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GENEZA W ARSZAW SKIEGO „POPROSTU”

W najnow szych dziejach prasy  polskiej ty tu ł „Poprostu” pojaw ia się 
dw ukrotnie. Po raz pierw szy obrali go dla swego pism a działacze Związ­
ku  Lewicy A kadem ickiej „F ron t”, kom unistycznej organizacji s tuden­
ckiej pow stałej w latach  trzydziestych z in icjatyw y K PP. Ten dw uty­
godnik literacko-społeczny, o zdecydowanie antyfaszystow skim  profilu, 
ukazyw ał się w  W ilnie w  okresie od 5 sierpnia 1935 do 20 m arca 1936 r. 
W jedenaście la t po zam knięciu czasopisma przez władze sanacyjne, 
1 lipca 1947 τ'., „Poprostu” znów pojaw iło się na polskim  rynku  praso­
wym, tym  razem  jako organ Zarządu Głównego Akademickiego Związku 
W alki M łodych „Życie”, najbardziej awangardow ej organizacji studenc­
kiej działającej w pierw szych latach  Polski Ludowej. Pism o to konty­
nuowało tradyc je  swego poprzednika — tak  jak  jego wydawca, AZWM 
„Życie” , nawiązyw ało w swej deklaracji program ow ej do postępowych, 
dem okratycznych ruchów  polskiej młodzieży akadem ickiej, w  tym  do 
wydaw cy „Poprostu” wileńskiego, kom unistycznego „F ron tu” , oraz do 
przedw ojennej O rganizacji Młodzieży Socjalistycznej „Życie” , od której 
zresztą A kadem icki Związek W alki M łodych p rzy ją ł swoją nazwę.

Pracę oparto na m ateriałach drukow anych i archiw aliach, a także 
na ustnych  relacjach  osób związanych z AZWM „Życie” i z sam ym  pis­
mem. Te ostatnie, przy ubóstw ie źródeł pisanych i przy b raku  choćby 
śladu archiw um  redakcyjnego „Poprostu”, okazały się n iejednokrotnie 
jedynym  źródłem  inform acji.

P ragnę w  tym  m iejscu w yrazić serdeczną wdzięczność tym  w szyst­
kim, k tórzy pom ogli mi w  napisaniu pracy. Szczególnie serdecznie p rag­
nę podziękować: W ojciechowi K rasuckiem u, Stanisław owi M arczakowi- 
-Oborskiem u, W łodzimierzowi Sokorskiem u, Mieczysławowi W alczako­
wi, Zenonowi W róblewskiem u i Romanowi Zimandowi za cenne relacje 
wskazówki i sugestie, dzięki k tó rym  zam ysł opisania genezy w arszaw ­
skiego „Poprostu” mógł przybrać kształt m aterialny.



64 J E R Z Y  S Ł A W O M IR  M AC

„Poprostu” było chronologicznie szóstym czasopismem firm ow anym  
przez A kadem icki Związek W alki M łodych „Życie” , zaś czw artym  — 
i w  kolejności ostatn im  —  w ydaw nictw em  prasow ym  władz centralnych 
tej organizacji, niejako koronującym  ich poprzednie in icjatyw y edy­
torskie.

Pierw sze w ydaw nictw a periodyczne AZWM „Życie” pow stały niem al 
równocześnie z form alnym  ukonstytuow aniem  Związku, w  październiku 
1945 r. Piętnastego tego miesiąca ukazał się w  Łodzi pierw szy num er 
powielanego dw utygodnika „Życie” , pism a tam tejszego zarządu tereno­
wego Związku; osiem nastego — na łam ach „W alki M łodych” (nr 32/45) — 
pojaw iła się (na s. 4) kolum na „Z życia akadem ickiego”, k tó ra  w na­
stępnym , 33 num erze z datą 28 X 1945 r. zmieniła ty tu ł na „Dział aka­
demicki AZWM »Życie«”.

K olum na „Życiowa” (która później jeszcze dw ukrotnie zm ieniała ty ­
tuł: od n ru  35/45 na „Kolum na akadem icka” z nad ty tu łem  „Akademicki 
Związek W alki M łodych »Życie«”, od n ru  5/46 na „Stronica akadem ic­
k a” z nad ty tu łem  jak  wyżej) nie przerodziła się w w yodrębnioną, samo­
istną w kładkę z w łasną num eracją i paginacją, zaś na „własne pism o”, 
rozum iane jako cen tralny  organ prasowy Związku, trzeba było poczekać 
znacznie dłużej. Zresztą redagow anie tej jednej kolum ny tygodniowo 
przychodziło Związkowi Głównem u „Życia” z najw yższym  trudem . Nie 
udało się np. u trzym ać ciągłości w ydaw ania kolum ny; zabrakło jej już 
w  następnym , 34/45 num erze „W alki M łodych” , a kolejne luki w ystąpi­
ły  w  num erach: 36, 37 i 39/45 oraz 1, 3, 4 :i 6/46 (rocznik 1945 „W alki 
M łodych” zam yka się num erem  podw ójnym  40— 41, zaś w num erze 7/46 
zakończyła się edycja kolumny).

Można doszukiwać się w ielu przyczyn ulotności tej pierwszej in icja­
tyw y wydawniczej władz centralnych  Akadem ickiego Związku W alki 
Młodych „Życie”. W chwili ukonstytuow ania organizacji (a więc i po­
w stania kolum ny) Związek liczył niewiele ponad 100 członków w 9 ośrod­
kach akadem ickich (W arszawa, Łódź, Kraków, Poznań, W rocław, Gli­
wice, Toruń, Gdańsk, Lublin). Najliczniejsze, liczące po kilkudziesięciu 
członków każda, były organizacje (w kolejności): łódzka, warszaw ska 
i krakow ska, z tym  iż łódzka i krakow ska, dysponujące odpowiednim 
potencjałem  autorskim , od początku sta ły  w pewnej opozycji wobec 
władz centralnych (o czym dalej będzie szerzej mowa), nie w spierając 
swoimi pióram i ich pierw szej in icjatyw y wydaw niczej, dążąc n a to m ia s t—' 
zresztą z powodzeniem — do w ydaw ania w łasnych pism. Członkowie or­
ganizacji warszaw skiej byli w  znacznej m ierze zaabsorbowani pracą w 
Zarządzie Głównym, zaś szczupłe liczebnie g rupy w pozostałych m iastach 
akadem ickich, obarczone wieloma obowiązkami organizacyjnym i, pa r­
ty jnym i, zawodowymi (niemal wszyscy członkowie-założyciele „Życia”

„POPROSTU” W SYSTEMIE PRASOWYM AZWM „ŻYCIE”
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należeli do PPR  i pracow ali zarobkowo), a poza tym  norm alnym i obo­
w iązkam i studenta, nie były  w stanie, m im o redakcyjnego apelu, u trzy ­
m ywać system atycznej w spółpracy autorskiej z kolum ną „W alki Mło­
dych”.

' S tyl pracy organizacji w  pierw szych m iesiącach jej działalności m iał 
charak te r organizacyjno-polityczny, a nie propagandow y, co wynikało 
z kadrowego charak teru  AZWM. W struk tu rze  organizacyjnej „Życia” 
nie było pionu propagandowego i kom órki bądź osoby bezpośrednio od­
powiedzialnej za redagow anie kolum ny; robił to zespół etatow y, „W alki 
M łodych” na podstaw ie doręczanych m u m ateriałów . Propagandą, a ści­
ślej — agitacją, zajm ował się pion ideologiczny kierow any przez wice­
przewodniczącego ZG do spraw  ideologicznych Mieczysława W alczaka; 
aktyw iści tego pionu nie m ieli w  zasadzie żadnego doświadczenia w  p ra ­
cy propagandow o-prasow ej.

W śród części centralnego aktyw u Związku W alki Młodych, patrzącej 
niezbyt chętnym  okiem na autonom ię AZWM, dominowało prześw iad­
czenie o braku  potrzeby posiadania przez „Życie” własnego pism a — 
choćby' w  postaci odrębnej kolum ny w piśmie. Redakcja „W alki Mło­
dych” zamieszczała kolum nę „Życiową” tylko wówczas, gdy dostarczono 
jej kom plet m ateriałów . Te same obawy, czy nadm ierna uwaga p rzy ­
kładana do spraw y własnego pism a nie spowoduje odchylenia od głów­
nego n u rtu  działalności politycznej organizacji, podzielała także część 
ak tyw u „Życiowego”. S tąd np. charak ter publicystyczny kolum ny, w i­
doczny w  dwóch—trzech pierwszych jej edycjach, u legł pod koniec 
1945 r. transform acji w  k ierunku  inform acyjno-organizacyjnym 1, a w  
okresie późniejszym  arty k u ły  publicystyczne, naw et pisane przez człon­
ków w ładz naczelnych AZWM „Życie”, zaczęły pojaw iać się w części 
ogólnej „W alki M łodych” .

W styczniu 1946 r., po uchw aleniu przez II K rajow ą K onferencję 
AZWM „Życie” rezolucji, k tórej 18 p unk t stw ierdzał „konieczność ist­
nienia ogólnokrajowego czasopisma akadem ickiego”, Zarząd Główny — 
zgodnie z zaw artym  w tym że punkcie.,poleceniem  „w ystąpienia z odpo­
wiednim  wnioskiem  na Akadem ickiej (Centralnej) Kom isji Porozum ie­
wawczej Organizacji M łodzieżowych” — począł czynić staran ia  o stwo-

1 Pierwszy numer „Działu akademickiego AZWM »Życie«” („Walka Młodych”,
1946, nr 33, s. 6) zawierał następujące publikacje: polemika z „Dziennikiem Akade­
mickim” (organ łódzkiego „Bratniaka”) pt. O słuszny światopogląd  pióra studenta 
PW, „życiowca” — J. A u e r b a c h  a; wspomnienie przedwojennej studentki o dy­
skryminacji Żydów na uczelniach; artykuł publicystyczny O kontrolę przy rozdzie­
laniu stypendiów; komentarz Zaczynamy rok  akademicki w  Warszawie  i informa­
cję o pracy koła AZWM w Toruniu. „Kolumna akademicka” w  ostatnim, 40—41 
numerze „Walki Młodych” z 1945 r. zawiera już tylko materiały organizacyjne
związane ze zbliżającą się II Krajową Konferencją AZWM „Życie” (4—6 I 1946), 
zaopatrzone notą: „W związku z konferencją Zarząd Główny prosi o przesłanie 
sprawozdań i ramowego budżetu w  czasie jak najszybszym”·.

5 — K.H.P.P. 3/79
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rżenie pism a międzyzwiązkowego, zaniedbując tym  sam ym  spraw ę w łas­
nej kolum ny w „W alce M łodych” i jej pierw otnie zamierzonej ewolucji 
w  k ierunku samodzielnego pisma. W następstw ie tych s ta rań  utw orzony 
został w ram ach ACKPOM kierow any przez „życiowców” specjalny 
W ydział Inform acyjno-Prasow y, którego zadaniem  było m. in. przygo­
towanie takiego czasopisma. Jednakże w w yniku  rozłamowej działalności 
opanowanego wówczas przez peeselowców Akademickiego Związku Mło­
dzieży W iejskiej „W ici” , a także różnic ideowp-światopoglądowych m ię­
dzy „Życiem ” al ZNMS staran ia  te przez/ cały rok nie mogły zostać 
uwieńczone powodzeniem2.

W lu tym  . 1946 r. w  num erze 7/46 „W alki M łodych” ukazała się po 
raz ostatni kolum na redagow ana przez Akadem icki Związek W alki Mło­
dych „Życie” . P róbą jej reaktyw ow ania —  po kilkum iesięcznych bez­
skutecznych staraniach o utw orzenie pism a m iędzyorganizacyjnego — 
była kolejna kolum na tem atyczna „W szkołach i na uczelniach”, u tw o­
rzona w listopadzie tegoż roku (pierwsza edycja w nrze 44/46). Redago­
wał ją w ram ach swoich obowiązków Stefan Skrobiszewski, kierow nik 
W ydziału P racy  Szkolnej ZG ZWM, toteż siłą rzeczy problem atyka 
szkolnictwa średniego dominowała na jej łam ach. Spraw y „Życiowe” 
zajm owały tam  tylko półszpaltową „Kronikę akadem icką” , sporadycznie 
trafia ły  się większe publikacje o charakterze referatów , rzadziej — 
artykułów  publicystycznych, pisane przez członków władz AZWM. „Kro­
nika akadem icka” ukazyw ała się na kolum nie „W szkołach i na uczel­
n iach” do m aja 1947 r. — ostatni raz w num erze poprzedzającym  
III Z jazd AZWM „Życie” (7— 9 V 1947). W krótce potem  kolum na ta, 
pozbawiona już tem atyk i uczelnianej, zm ieniła ty tu ł na „Cieszmy się 
słońcem ”, a w  sierpniu 1947 r. zakończyła swój żywot.

K olum ny „Życiowe” w „W alce M łodych” —  w ydaw ane n ieregu lar­
nie, redagow ane bez widocznej konsekwencji, z przypadkowo dobiera­
nych m ateriałów , wśród k tórych  artyku ły  publicystyczne stanow iły 
mniejszość — nader słabo pełniły  funkcję propagandow ą. Zresztą nie to 
chyba było ich głównym  zadaniem. N ajważniejsze, jak  się w ydaje, było 
samo zadem onstrow anie obecności nowo pow stałej organizacji studenc­
kiej na mapie politycznej k raju . K orzystając z łamów pisma docierają­
cego do szerokich kręgów społecznych, czytanego również przez przeciw -

2 Pierwsze pismo międzyorganizacyjne o zasięgu ogólnopolskim ■— miesięcz­
nik „Przegląd Akademicki” — ukazało się dopiero w  lutym 1947 r. (a w ięc po de­
mokratyzacji „Wici”) nakładem zawiązanego pół roku wcześniej z inicjatywy  
ZNMS Towarzystwa Przyjaciół Młodzieży Szkół Wyższych, organizacji społecznej, 
której zadaniem było niesienie pomocy materialnej studentom (poprzez organizo­
wanie zbiórek, kwest ulicznych, dochodowych imprez i festynów itp.). Od kwietnia 
1948 r. funkcję wydawcy tego pisma, przejęła Federacja Polskich Organizacji Stu­
denckich. „Przegląd Akademicki” był wydawany do sierpnia Í948 r. Por. Czaso­
pisma studenckie w  Polsce (1945—1970), Warszawa 1975, s. 308; ZNMS  — historia, 
ideologia, zadania, Warszawa 1946, s. 90 i n.
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ników politycznych (o czym świadczą liczne polem iki z publikacjam i 
„W alki M łodych” zamieszczane przez prasę PSL-ow ską i katolicką), pis­
ma o nakładzie zbliżającym  się do 100 tys. egzem plarzy3 —  można było 
ów cel osiągnąć skuteczniej niż powołując w łasny periodyk. Ponieważ 
„W alka M łodych” docierała do w szystkich zarządów terenow ych, kół 
i członków AZWM, stąd niejako „przy okazji” kolum ny te pełniły  rów ­
nież funkcję centralnego b iuletynu organizacyjnego, zamieszczającego 
n ieta jne dokum enty czy wręcz polecenia organizacyjne do wiadomości 
niższych ogniw związku, co w ydatnie odciążyło szczupły liczebnie apa­
ra t cen tralny  „Życia” od żm udnych czynności korespondencyjnych.

Całkiem odm ienny charak ter m iał ukazujący się w tym  sam ym  cza­
sie (do m arca 1946 r.) drugi periodyk AZWM: łódzki dw utygodnik „Ży­
cie”, k tó ry  — rzecz charakterystyczna — pom ijany był zupełnym  m il­
czeniem na szpaltach kolum n „Życiowych” w „W alce M łodych” . Zwią­
zane to było z istniejącym i od samego początku rozbieżnościami między 
najliczniejszym  w tym  czasie (60 osób — blisko połowa stanu  całej or­
ganizacji) łódzkim środowiskiem  „życiowców” a resztą AZWM. Najogól­
niej biorąc polegały one na tym , że środowisko łódzkie, dla którego 
ideałem  organizacji młodzieżowej był leninowski Komsomol, domagało 
się, aby AZWM zadeklarow ał się jako organizacja jednoznacznie m arksi­
stowska i nie k ry ł swego kom unistycznego charak te ru  ani ścisłych po­
w iązań z Polską P artią  Robotniczą. Zarząd Główny natom iast, zgodnie 
zresztą z zaleceniam i PPR, stał na stanow isku, że nie należy afiszować 
się z hasłam i rew olucyjnym i, aby nie zrażać szerokich rzesz studentów , 
k tórzy „nie byli jeszcze przygotowani do zrozum ienia historycznej do­
niosłości budownictw a socjalistycznego”, i oskarżał łodzian o „dok tryner­
stwo, sekciarstwo, lewackość i izolowanie się od ogółu młodzieży akade­
m ickiej”4. Stanowisko łódzkich „życiowców” tłum aczy się dwiema oko­
licznościami. Po pierwsze —  ich społeczną prow eniencją. Ja k  pisze 
Leśniewski, w początkowym okresie organizacja łódzka rekru tow ała  się 
głównie z młodzieży inteligenckiej, k tó ra  przeszła przez partyzan tkę  
(w tym  liczną grupę stanow ili walczący w partyzantce radzieckiej), obo­
zy koncentracyjne i g*etta, oraz ze zdemobilizowanych żołnierzy I i II 
A rm ii W ojska Polskiego — i dla tych  osobiste tragedie w ojenne były 
przyczyną daleko posuniętej radykalizacji poglądów politycznych. Licz­
ną grupę stanow ili tam  także — co różniło Łódź od innych ośrodków 
akadem ickich — „wychodźcy z drobnomieszczańskich, a naw et burżu- 
azyjnych rodzin, zbuntow ani przeciwko w łasnem u środow isku”5 —  dla 
nich przyjęcie rew olucyjnej, kom unistycznej ideologii było na tu ra lną

8 (B.a), „Walka Młodych” na cenzurowanym, „Walka Młodych”, 1946, nr 44,
s. 9.

4 A. L e ś n i e w s k i ,  Łódzka organizacja AZWM „Zycie” w  latach 1945—1948,
Łódź 1966, s. 115 i n. '

5 Op. cit., s. 47.

5*
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konsekw encją środowiskowej kontestacji. D rugą sprzyjającą (Okoliczno­
ścią było to, że U niw ersy tet Łódzki, gdzie studiow ali wszyscy ówcześni 
łódzcy „życiowcy” (na Politechnice koło AZWM zawiązało się dopiero 
w  1946 r.), jako pierwsza i wówczas jedyna uczelnia w k ra ju  prowadził 
nadobowiązkowe w ykłady z filozofii m arksistow skiej (A. Schaff) i z m ar­
ksistowskiej teorii rozw oju społecznego (J. Chałasiński), co potęgowało 
„rew olucyjną egzaltację” . Stanowisko łodzian, mimo ich liczebności oraz 
częściowego poparcia innych środowisk (np. krakowskiego), nie stało się 
wszakże oficjalną w ykładnią polityczną AZWM, gdyż obecni na paździer­
nikow ym  Zjeździe K onsty tucyjnym  Związku członkowie КС PPR  po­
w strzym ali zapędy tej g rupy  i desygnowali do władz centralnych  or­
ganizacji reprezentan tów  bardziej um iarkow anej linii politycznej. Mimo 
tej porażki łodzianie nie zrezygnowali z dem onstrow ania swej odręb­
ności; jej w yrazem  był własny, w ydaw any przez pół roku, dw utygodnik 
„Życie”.

O dbijany na powielaczu, w  niew ielkim  nakładzie, był czasopismem 
stricte  środowiskowym  tak  jeśli chodzi o grono autorów, jak  i krąg od­
biorców. Zapewne nie kolportow ano go poza Łódź naw et kanałam i or­
ganizacyjnym i (nie ma go ' np. w żadnej z warszaw skich bibliotek ani 
w zbiorach archiw aliów  ZG AZWM „Życie” w C entralnym  Archiw um  
КС PZPR). Pismo to nie nosiło jednak charak teru  środowiskowego b iu­
le tynu  organizacyjnego, lecz posiadało aspiracje publicystyczno-literac- 
kie: prócz artykułów , kom entarzy i licznych polem ik ideologicznych 
mieściło także utw ory prozatorskie i pełne rew olucyjnego patosu poezje 
oraz .próby eseistyczne. Pod względem  poziomu w arsztatow ego korzyst­
nie różniło się od kolum n ZG AZWM „Życie” w „W alce M łodych” . 
U trzym anie tego poziomu przez pół roku przy w m iarę regu larnej edycji 
oraz niem ałej objętości (24— 36 stron) było możliwe dzięki tem u, że U ni­
w ersy te t Łódzki skupiał wówczas liczne grono „życiowców” o wysokim  
poziomie in te lek tualnym  i uzasadnionych am bicjach literackich bądź nau ­
kowych (Lech Budrecki, Tadeusz Drewnowski, M aria Janion, Antoni 
Rajkiewicz, Sam uel Sandler i inni). N iektórzy z nich. pracow ali równo­
cześnie jako dziennikarze w prasie łódzkiej.

N iezbyt jasne są okoliczności, k tó re  bezpośrednio spraw iły, że po pół 
roku —  w m arcu 1946 r. — zaprzestano w ydaw ania tego pisma. Siedząc 
wszakże na podstawie archiwaliów  przebieg II K rajow ej K onferencji 
AZWM „Życie” (4—6 I 1946) można doszukać się przynajm niej pośred­
niego związku m iędzy tym  w ydarzeniem  a fak tem  zamknięcia dw uty­
godnika łódzkich „życiowców”. Obecni na konferencji: przedstaw iciel 
КС PPR  Edw ard Ochab, przewodniczący ZG ZWM A leksander Kow al­
ski i sekretarz generalny ZG ZWM Jerzy  M orawski w swych w ystąpie­
niach ostro skrytykow ali nadm ierny radykalizm  ideowo-polityczny, jaki 
reprezentow ały ośrodki łódzki i krakow ski, opowiadając się w pełni za 
kontynuacją bardziej um iarkow anych m etod politycznego działania i za
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większą otwartością AZWM. W tym  też duchu został zredagowany sta­
tu t  organizacji wraz ze -wstępem, k tó ry  m iał spełniać rolę tymczasowej 
deklaracji ideowej Życia” . O rganizacje łódzka i krakow ska, choć „ro­
biły wrażenie nieprzekonanych w ew nętrznie, jeśli chodzi o przyjęcie linii 
program owej konferencji”, jednak „z poczucia karności organizacyjnej 
podporządkowały się je j”6.

Stanowi to zarazem  w ytłum aczenie, dlaczego trzecie z kolei czaso­
pismo „Życiowe” : m iesięczny biu letyn  krakow skiej organizacji AZWM 
„Życie” zakończył żywot na pierwszym  w ydanym  num erze, z datą s ty ­
czeń 1946 r. „W yszedł ty lko jeden num er — stw ierdza Z. Kozik —  po­
niew aż niektóre omawiane i prezentow ane w nim  sform ułow ania spot­
kały się z ostrą k ry ty k ą ”7. Dokładnie chodziło o to, że miesięcznik ten  — 
jak  go ocenił na konferencji Jerzy  M orawski — „pisze o lewicowej mło­
dzieży, a więc pragnie z naszej organizacji zrobić odizolowaną od reszty  
g rupkę”8. W arto zauważyć, że pismo to, m erytorycznie zbliżone do łódz­
kiego „Życia” (obok artykułów  publicystycznych i esejów politycznych 
mieściło także utw ory literackie Adam a W łodka, W ładysław a M achejka 
i A kw iliny Gawlik), znacznie różniło się odeń szatą edytorską. Gdy tam ­
to było powielaczem, to — drukow anym  piękną czcionką na doskonałym 
papierze dw unastokolum now ym  zeszytem  (form at 30,5 X 21,5 cm), m a­
jącym  postać w ydaw nictw a prasowego sensu stricto. Było wszakże pis­
m em  am atorskim , bez etatow ej redakcji i stanow isk funkcyjnych, re ­
dagowanym  — jak  głosiła stopka — przez „Zarząd Terenow y AZWM 
»Życie« w K rakow ie” .

K rakow scy „życiowcy” nie podejm owali już  więcej samodzielnych 
in icjatyw  czasopiśmienniczych, przynajm niej nie wspom ina o niczym ta ­
kim  żadne m iarodajne źródło. Środowisko łódzkie natom iast ponad pół­
tora roku po zam knięciu „Życia” ponowiło próbę w ydaw ania własnego 
czasopisma: 6 listopada 1947 r. ukazał się pierw szy num er „B iuletynu 
Organizacyjnego Łódzkiego Ośrodka Akadem ickiego Związku W alki 
M łodych »Życie«” . W nioskując z ty tu łu 9 — biu letyn  instruktażow o-in- 
form acyjny, pełniący „rolę w ew nętrznej transm isji między aktyw em  
a resztą członków organizacji”10, bez większych am bicji politycznych, 
jakie posiadał dw utygodnik „Życie” . Zresztą samo łódzkie środowisko 
„życiowców”, ze zmienionym  po III Zjeździe AZWM kierow nictw em , 
przestało już upraw iać „wielką politykę” i być czymś na kształt we-

6 Sprawozdanie ZG AZWM „Zycie” za styczeń 1946 r. Centralne Archiwum КС 
PZPR (dalej: САКС). Zespół AZWM „Życie”, 419/7.

7 Z. K o z i k ,  Krakowska organizacja AZWM „Zycie”, Kraków 1972, s. 50.
8 Przemówienie J. Morawskiego w  drugim dniu obrad II Krajowej Konferen­

cji AZWM „Zycie”, САКС. Zespół AZWM „Życie”, 419/6.
9 L e ś n i e w s k i ,  op. cit., s. 142—144.
10 Loc. cit.
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w nątrzorganizacyjnej ultrałew icow ej opozycji, stając się po prostu  jed ­
nym  z ogniw, terenow ych Akademickiego Związku W alki Młodych, rea ­
lizującym  w ytyczne jego władz centralnych.

Poza Łodzią i K rakow em  trzecim  ośrodkiem, k tó ry  podjął inicjatyw ę 
w ydaw ania własnego pisma, był Lublin. Pod względem liczby członków 
Zarząd Terenow y AZWM w tym  mieście był jednym  z najm niejszych, 
miał jednak  w swoim gronie k ilku studentów  o am bicjach publicystycz­
nych (Marek A ndrzej Jaw orski, Alojzy Sroga, Jerzy  Lutowski), k tórzy 
dłuższy czas aktyw nie współpracowali z organem  KW PPR  „Sztandar 
L udu”, korzystając z jego łamów, „gdy trzeba się było pokłócić z kole­
gami z [innych] organizacji ideow ych”11. W lu tym  1948 r. zaczęli oni 
wydawrać stały  tygodniow y dodatek do tej gazety „Sztandar A kadem i­
k a” . D okum enty AZWM nie wspom inają o istniejących rozbieżnościach 
m iędzy lubelskim i „życiowcami” a resztą organizacji, przeto nie w ydaje 
się, ażeby inicjatyw a ta była w yrazem  jakiegoś separatyzm u, jak  to 
miało miejsce w przypadku łódzkiego „Życia” i krakow skich „życiow­
ców”. Jest jednak rzeczą zastanaw iającą, że redaktorzy  i autorzy „Sztan­
daru  A kadem ika” nie wspierali swymi pióram i czasopism Zarządu Głów­
nego AZWM (nie pisyw ali ani w kolum nie akadem ickiej „W alki M łodych”, 
ani w ukazującym  się już w tym  czasie „Poprostu”), natom iast d ruko­
wali swe teksty  w  innym  ogólnopolskim periodyku studenckim  — „Prze­
glądzie A kadem ickim ”, organie FPOS. W ydaje się, że główną okoliczno­
ścią, k tó ra  bezpośrednio przyczyniła się do założenia. „Życiowego” do­
datku w „Sztandarze L udu” , było podjęcie tam  etatow ej pracy przez 
jednego z czołowych działaczy lubelskiego środowiska AZWM, M. A. J a ­
worskiego, k tó ry  zarazem  został redaktorem  naczelnym  „Sztandaru 
Akadem ika”. Dodatek ten, o objętości jednej kolum ny form atu  48 X 
32 cm, ukazyw ał się m niej lub bardziej regularn ie w każdą środę, 
a później w każdy piątek  w  okresie od 10 II 1948 do 21 I 1950 r. (od 
22 lipca 1948 jako organ ZAMP). Łącznie ukazało się 65 num erów  tego 
czasopisma: 24 „Życiowe” i 41 „zam powskich”.

Ulotność pierwszej cen tralnej in icjatyw y czasopiśmienniczej AZWM 
(kolum n „Życiow ych” w „Walce M łodych”), fiasko s ta rań  o stw orzenie 
międzyzwiązkowego czasopisma studenckiego poniesione przez AZWM 
na forum  ACKPOM, trudna do przełam ania izolacja „życiowców” w 
społeczności studenckiej, a z drugiej strony zaznaczające się tendencje do 
um asowienia organizacji jako w arunku sine qua non  powodzenia jej 
koncepcji politycznych — wszystko to sprawiło, że mniej więcej od po­
łowy 1946 r. wzm ogły się naciski dużej części aktyw u i szeregowych 
członków organizacji na-w ydaw anie własnego, samoistnego pism a o za­
sięgu ogólnopolskim, pisma mającego charak te r nie b iuletynu organiza­
cyjnego, lecz gazety ogólnostudenckiej, w ydaw anej przez AZWM „Ży­

11 A. S r o g a ,  Studenckie lata, Lublin 1966, s. 211.
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cie” . Zabiegały o to zwłaszcza szczupłe liczebnie zarządy terenow e, k tóre 
nie mogły sobie pozwolić na własne wydawnictwo, a k tórym  b rak  w łas­
nego centralnego periodyku ogromnie u trudn ia ł działalność agitacyjną 
wśród studentów . Stworzenie takiego pisma — argum entow ano wobec 
władz centralnych Związku — popraw iłoby w ydatnie sytuację „życiow­
ców” w środowiskach i ułatw iło im pracę polityczną, a w  konsekw encji 
zwiększyłoby napływ  nowych członków do organizacji i spowodowało 
w zrost jej siły. Nie było to pozbawione słuszności, albowiem w 1946 r. 
AZWM nie notował w zrostu liczby swoich członków: w  styczniu 1947 r., 
jak oblicza Z. Kozik, było ich w całym  k ra ju  łącznie 66112, a więc nie 
więcej (a raczej naw et m niej) niż rok wcześniej, w dniach II K rajow ej 
K onferencji13. Jednakże wśród władz ZWM i części aktyw u AZWM na­
dal żywe były wspom inane już wyżej obiekcje, k tóre spraw iły, że nie 
powiódł się plan rozwinięcia kolum n „Życiow ych” w „Walce M łodych” 
w samodzielne pismo. Dalej obawiano się, czy organizacja zdoła w yda­
wać w łasnym i siłami takie pismo, czy nie zabraknie ludzi do jego kol­
portażu (uważano, że na wolną sprzedaż kioskową nie ma co liczyć), czy 
idea własnego pisma nie osłabi pracy organizacyjno-politycznej Związ­
ku. W dodatku świeżo w yrosła nowa, bodaj najw iększa przeszkoda stw o­
rzona przez Zarząd Główny Związku W alki M łodych —  dwutygodnik 
„Pokolenia”.

W połowie 1946 r. sekretarz  generalny ZWM, M orawski, zapropono­
wał grupie byłych akowców, w okresie okupacji w ydających lewicujące 
czasopismo literackie „D źw igary” : Romanowi B ratnem u, Zbigniewowi 
Stolarkowi, W itoldowi Zalew skiem u i Stanisław owi Ziębickiem u oraz 
nie związanemu z tą  grupą Tadeuszowi Borowskiem u założenie pod 
egidą ZWM periodyku literackiego, którego celem byłoby włączenie 
młodej inteligencji i młodzieży studenckiej związanej z Arm ią K rajow ą 
w n u rt rew olucyjnych przem ian społecznych. Pierw szy num er tego cza­
sopisma, pt. „Pokolenia”, ukazał się 25 sierpnia 1946 r. i zrazu zyskał 
sobie dużą poczytność w środowisku studenckim , co stanowiło argum ent 
przeciwko koncepcji odrębnego czasopisma firm ow anego przez AZWM. 
O brachunkow a tem atyka nowego pisma nie odpowiadała wprawdzie po­
trzebom  masowej pracy politycznej zam ierzonej przez „życiowców”, 
istn iały  wszakże uzasadnione obawy, że na studenckim  rynku  czytelni­
czym nie zmieszczą się dwa czasopisma literackie, a znaczna popularność 
periodyku „Pokolenia” nie pozwoli na m asowy kolportaż konkurencyj­
nego pism a AZWM.

12 K o z i k ,  op. cit., s. 37.
13 Z. W r ó b l e w s k i  (O AZWM „Zycie”, „Pokolenia”, 1963, nr 1, s. 213) poda­

je. że na początku stycznia 1946 r. AZWM „Życie” liczył 600 członków, zaś K o z i k  
(op. cit., s. 23) i B. H i l l e b r a n d t  (Ruch młodzieżowy w  Warszawie 1944—74, 
[w:] Warszawa w  polskim ruchu robotniczym, Warszawa 1976, s. 516) podają zgod­
nie liczbę 805.



72 JE R Z Y  S Ł A W O M IR  M AC

Sojusznikam i „życiowców” w spraw ie powołania centralnego organu 
prasowego AZWM adresowanego do ogółu studentów  okazali się dość 
nieoczekiwanie: W łodzimierz Sokorski, przewodniczący Rady Szkół W yż­
szych, i S tefan Jędrychow ski, kierow nik wydziału w КС PPR. P rze ­
m aw iając na pierw szym  posiedzeniu R ady 26 IX 1946 r., Sokorski przed­
staw ił konieczność utw orzenia jednej organizacji studenckiej oraz p rze j­
ścia do ofensywy propagandowej jako w arunek  przełam ania przedziałów 
między nielicznym i kręgam i młodzieży zorganizowanej a niezorganizo- 
waną większością. Podchw ytując to, „życiowcy” zaprosili go na zwołaną 
w grudniu  1946 r. K onferencję M łodych L iteratów  i Naukowców, na 
k tórej — co zresztą zakładano — doszło do ostrej polem iki między grupą 
pism a „Pokolenia” a członkami związków ideowych, których poparła też 
pewna część młodych twórców wywodzących się z kręgów AK. Sokor­
skiem u udało się załagodzić spó r'sw ym  au tory tetem  i talen tem  orato r­
skim, jednakże do zbliżenia obu antagonistycznych grup w tedy nie do­
szło. Wszelako przewodniczący R ady Szkół W yższych stał się odtąd 
rzecznikiem  tezy o niedorzeczności koncepcji ideowych i tw órczych re ­
daktorów  pisma, co stanowiło isto tny sukces „życiowców” i u łatw iło im 
dalsze staran ia o w łasną gazetę.

W końcu 1946 r. zwrócili się oni do S. Jędrychow skiego z prośbą
o przejęcie z ram ienia КС PPR  opieki nad AZWM i o opinię w  spraw ie 
koncepcji powołania pisma, nawiązującego do tradycji przedw ojennego 
antyfaszystowskiego „Poprostu”, którego był on współzałożycielem i re ­
daktorem . Jędrychow ski poparł ten  pom ysł i zaakceptow ał propozycję 
nadania pism u identycznego (także od strony  graficznej) ty tu łu , obiecu­
jąc torować drogę inicjatyw ie w Kom itecie C entralnym  PPR. Na reali­
zację pom ysłu przyszło czekać już niedługo. N ieustające spory wokół 
profilu periodyku „Pokolenia” zm usiły Zarząd Główny AZWM do prze­
prowadzenia zmian w składzie kolegium  redakcyjnego pisma, do którego 
desygnowano wiceprzewodniczącego ZG AZWM Mieczysława W alczaka, 
uzależniając od jego zgody druk  każdego m ateriału . Na stanowisko se­
k retarza  redakcji powołano Krzysztofa Gruszczyńskiego, również człon­
ka AZWM „Życie”, poetę, byłego żołnierza I A rm ii W ojska Polskiego. 
Zabiegi te okazały się nieskuteczne. "Wkrótce potem  odszedł z redakcji 
Borowski, zakładając miesięcznik „N urt” (zam knięty po dwóch num e­
rach), zaś ciągłe zatargi m iędzy B ratnym  a W alczakiem doprowadziły 
do likw idacji pisma 15 III 1947 r. Droga do ogólnopolskiego czasopisma 
studenckiego wydawanego przez Akadem icki Związek W alki M łodych 
„Życie” stała otworem.

Pierw sza doń przym iarka została poczyniona już wcześniej — na po­
czątku stycznia 1947 r. W ram ach akcji agitacyjnej przed w yboram i do 
Sejm u Ustawodawczego Zarząd Główny AZWM w ydał drukow aną je ­
dnodniówkę o objętości 8 kolum n, form atu  37,5 X 27,5 cm, pt. „My stu ­
denci” z nad ty tu łem  „Razem, młodzi przy jaciele” , datow aną: W arszawa,
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styczeń 1947. W ydawnictwo to zaadresowane zostało do ogółu studen­
tów, zrzeszonych i niezrzeszonych, ak tyw nych i biernych politycznie. 
Odezwa Do młodzieży szkół w yższych  wzywała ich do głosowania na 
listę Bloku Dem okratycznego, przedstaw iając wykaz postulatów  środo­
wiska studenckiego, „których realizacji domagać się będziemy od Sejm u 
Ustawodawczego i k tóre w ysuną posłowie młodzieżowi w ybrani z list 
Bloku D em okratycznego”, a zarazem  prezentow ała szeroko platform ę po­
lityczną organizacji „Życie” . Prócz tej odezwy i rozrzuconych po całym 
num erze haseł w yborczych („ziemia — chłopom ”, „fabryki — robotni­
kom ”, „oświata — ludow i” etc.), jednodniów ka zaw ierała także spory 
ładunek publicystyki (w artykułach: Wczoraj, dziś i jutro młodej in te­
ligencji polskiej i Ziemie Odzyskane a młoda inteligencja), jaka przew i­
jać się będzie później na łam ach „Poprostu” .

Jednodniów ka „My studenci” stanow i pierw szy w yraz nasilających 
się od pewnego już czasu, lecz stopowanych przez w ew nętrzną opozycję 
tendencji jednolitofrontow ych „Życia” i konieczności przyciągnięcia w 
jego szeregi szerokich rzesz studentów . Dalsze pogłębienie i rozwinięcie 
tych tendencji przyniosły m ateria ły  zaw arte w kolejnym  w ydaw nictw ie 
prasopodobnym  ZG AZWM, będącym  jakby drugą przym iarką do „Po­
p rostu” — w „Biuletynie Zarządu Głównego AZWM »Życie«”. W upo­
rządkow anych niedawno archiw aliach AZWM „,Życie” , przechow yw a­
nych w C entralnym  A rchiw um  КС PZPR, znajdują  się (teczka n r 419/17) 
dwa num ery  tego czasopisma: n r 1 z m arca i n r  2 z kw ietnia 1947 r. Na 
podstawie ich treści trudno zawyrokować, czy m iały one kontynuację, 
pewne przesłanki w skazują jednak, że mógł być przynajm niej jeszcze 
jeden num er, m ajowy, w ydany bezpośrednio przed III Zjazdem  AZWM 
„Życie” i zaw ierający najpraw dopodobniej m ateria ły  zjazdowe. „Biule­
ty n ” zainicjowano bowiem w ram ach ogólnozwiązkowej debaty przed- 
zjazdowej, przeznaczając jego stronice na wym ianę poglądów na tem at 
przyszłych zadań organizacji „Życie” w zmienionej po w yborach do Sej­
m u sy tuacji politycznej. Ponadto  na pierwszej stronicy pierwszego nu ­
m eru zamieszczono wezwanie redakcyjne: „Zw racam y się do w szystkich 
kolegów z prośbą o nadsyłanie m ateriałów  do B iu letynu”. D rukując taki 
apel, planow ano zapewne wydać więcej num erów  niż tylko dwa, tym  
bardziej że num er kw ietniow y nie przynosi jeszcze m ateriałów , k tóre 
by zdradzały, że nadesłano je „z zew nątrz”.

„B iuletyn” wydano w powielaczu tuszow ym  na kiepskim  pakowym  
papierze, w objętości 32 strony  form atu  A4. Pismo nie posiadało g ra­
ficznej w in iety  (ty tu ł pisany rozstrzeloną czcionką maszynową) ani stop­
ki. Nie zawiera również inform acji o wysokości nakładu ani składzie 
kolegium  redakcyjnego. Większość tekstów  w obu num erach jest nie 
podpisana, pod pozostałymi figuru ją  nazwiska członków kierow nictw a 
AZWM „Życie” : Zenona W róblewskiego, M ieczysława W alczaka, B ernar­
da Sztatlera, tudzież kryptonim y w skazujące na te same osoby (B. Szt.,
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M. W.)· N um er m arcowy otw iera a rty k u ł Sztatłera, w k tórym  mówi się
o konieczności podbudowania działań organizacyjnych Związku szeroko 
zakrojoną ofensywą ideologiczną: „Kładziem y w ielki nacisk na zagad­
nienia samopomocowe, na aktyw ność w  B ratniakach, na organizację 
kursów  przygotowaw czych itp. Bez w ątpienia należy kontynuow ać tę 
działalność. P raktycyzm  jest konieczny, ale m usi być on oparty  na ideo­
logii” . Tamże stw ierdza się z niepokojem, że „dotąd AZWM »Życie« 
nosi charak te r organizacji kadrow ej” . Rozwija ten  problem  Z. W róblew­
ski w num erze 2 „B iu letynu” w artyku le  Przed Zjazdem:  „M usimy 
szczególnie zastanowić się nad zagadnieniem  słabego w zrostu naszej or­
ganizacji. Bo chociaż w ydaw ałoby się, że 300% wzrost jest znacznym  
osiągnięciem, to jednak  gdy porównam y go ze w zrostem  innych orga­
nizacji [...] gdy zauważymy, że wzrost ten  dokonał się w przew ażającej 
m ierze schem atycznie (przez przejście z ZWM do »Życia«), to m usim y 
stw ierdzić, że jest on niezadow alający P rzyczyny są dwojakiego 
rodzaju. Pierw sze w ypływ ają z pokutującego jeszcze u w ielu »życiow- 
ców« poglądu, że nasza organizacja w inna być organizacją kadrow ą [...]. 
Drugie w ypływ ają z braków  w naszej pracy {...]. Do braków  tych w 
pierwszym  rzędzie należy słabe powiązanie z terenem  akadem ickim , je ­
dnokierunkowość w pracy — przerzucanie ciężaru pracy na zagadnienia 
praktyczne, a jedynie dorywcze poświęcanie uwagi problem om  uśw iada­
m iania ideologicznego i problem om  naukow ym ”. W tym że num erze 
M. W alczak w artyku le  N ow y etap pracy organizacji pisze: „Organizacja 
nasza w porę wyczuła pewien kryzys: nadprodukcję haseł o um asowieniu 
przy b raku  pokrycia w ideowej ofensywie naszych organizacji. S tąd to 
Zarząd Główny naszej organizacji na swych zebraniach wskazywał na 
konieczność wzmożenia pracy ideologicznej, a najbliższy przezeń zwo­
łany Zjazd AZWM »Życie« ma dać ostateczne wytyczne dla nowegb 
etapu naszej w alki o nowe oblicze młodej in te ligencji”. .

Publicystykę organizacyjną uzupełniają w  obu num erach wiadomości 
z życia uczelni i z działalności terenpw ych organów AZWM, inform acje
o studiach i studentach  za granicą (ZSRR, Bułgaria, studenci polscy na 
uczelniach francuskich) oraz przeglądy prasy. Oba num ery  „B iu letynu” 
przynoszą także obszerne (10— 12 stron) szkice ekonomiczne mgr. Sewe­
ryna Żurawickiego, sygnowane jako W ykłady  z ekonomii politycznej,

NARODZINY PISMA

W dniach 7— 9 m aja 1947 r. odbywał się w  W arszawie III Zjazd 
Akademickiego Związku W alki M łodych „Życie”. Zgodnie z zaw artą 
w  kwietniow ym  num erze „B iu letynu” wypowiedzią W alczaka w cyto­
w anym  wyżej a rtyku le  „najistotniejszym  m om entem , czynnikiem , k tóry  
nadaw ał ton i stw arzał atm osferę na Zjeździe, było zagadnienie ofen-
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sywy ideologicznej”14. Zagadnienie to stanowiło oś przewodnią obu re ­
feratów  program ow ych Zarządu Głównego, wygłoszonych przez W ró­
blewskiego i W alczaka; wiele uwagi poświęcili m u także przem aw iający 
do uczestników Zjazdu przedstaw iciele КС PPR  i władz oświatowych. 
Członek B iura Politycznego КС PPR , Jakub  Berm an, w  referacie: 
„Kształcenie ideologiczne ważnym  nakazem  chw ili” stw ierdził, że na­
czelnym  zadaniem  ofensywy ideologicznej Związku m usi być „wychowa­
nie nowego studenta, wprzęgnięcie go w w ir przem ian ideologicznych, 
politycznych i organizacyjnych, wychowanie w nowym  duchu demo­
kracji i postępu”15. W podobnym  duchu wypowiedzieli się: S. Jędrychow ­
ski, w itający Zjazd w im ieniu КС PPR, W. Sokorski, zabierający głos 
z ram ienia Rady Szkół W yższych i Kom isji C entralnej Związków Za­
wodowych, k tórej był sekretarzem , oraz S. Skrzeszewski ■—· m inister 
Oświaty. W w ystąpieniu tego ostatniego znalazło się zdanie o koniecz­
ności podjęcia „walki na argum enty , walki ideologicznej, {gdyż tylko] 
wówczas zdobędziecie w ielki sukces i posłuch wśród waszych kolegów”16.

W tej atm osferze Kom isja Ideologiczna Z jazdu uchw aliła rezolucję 
stw ierdzającą konieczność w ydaw ania pism a „Życiowego” nawiązującego 
do tradycji wileńskiego „Poprostu”, jako platform y postulow anej przez 
przedstaw icieli władz party jnych  i państw ow ych ofensywy ideologicznej 
i „walki na argum en ty” . Rezolucję, k tó rą  w form ie wniosku przedsta­
wiono na posiedzeniu p lenarnym  w ostatnim  dniu obrad, „plenarne po­
siedzenie Zjazdu przyjęło długo nie m ilknącym i owacjami. »Poprostu« 
winno stać się skutecznym  narzędziem  podjętej przez nas ofensywy 
ideologicznej” — stw ierdzają dokum enty III Z jazdu AZWM „Życie”17.

Zjazd zobowiązał nowo w ybrany Zarząd Główny do natychm iastow e­
go podjęcia niezbędnych przygotow ań do w ydaw ania czasopisma, tak  aby 
pierw szy num er — ustalono, że będzie to dw utygodnik — ukazał się 
jeszcze przed końcem roku akademickiego. Ustalono też, że każdy zarząd 
terenow y wyznaczy ze swego grona korespondenta (przedstawiciela) od- < 
powiedzialnego za kon tak t z redakcją. Miał to być człowiek obeznany 
z robotą dziennikarską (najlepiej pracujący w lokalnej gazecie), dla k tó­
rego funkcja korespondenta „Poprostu” byłaby funkcją społeczną, w y­
konyw aną w ram ach obowiązków organizacyjnych.

Nie ulegało wątpliwości, że „Poprostu” m usi być pism em  profesjo­
nalnym , wysokonakładowym , w ydaw anym  na norm alnych zasadach 
dziennikarskich, z etatow ą redakcją, funduszem  honorariów  itp., gdyż 
tego w ym agała założona rola: „skutecznego narzędzia podjętej przez 
Związek ofensywy ideologicznej” . Pod tym  względem było to więc zu-

14 Trzeci Krajowy Zjazd AZWM „Zycie”, Warszawa 1947, s. 3.
15 Tamże, s. 47.
16 Tamże, s. 13—14.
17 Tamże, s. 4.
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pełnie nowe zjawisko w system ie dotychczasowych in icjatyw  prasow ych 
tej organizacji, wym agające całkiem  odm iennych przygotowań w stęp­
nych.

W ładzom Związku stosunkowo łatw o udało się zapewnić techniczne 
w arunki edycji pisma w ram ach w ydaw nictw a PPR  — „K siążka”. Nie­
zależnie od decyzji władz party jnych  prezes „K siążki”, Stanisław  Bilski, 
przedw ojenny „życiowiec” , okazał wiele przychylności inicjatyw ie swo­
ich młodszych towarzyszy, zapew niając pism u odpowiedni przydział pa­
pieru, fundusze osobowy i bezosobowy oraz — co było chyba n a jtru d ­
niejsze — miejsce w  drukarn i przy ul. Żw irki 17 w Łodzi. T rudniejsza 
okazała się spraw a powołania zespołu (komitetu) redakcyjnego. Ze s tro ­
ny  Prezydium  ZWM wyszła koncepcja częściowego przynajm niej opar­
cia go na zespole periodyku „Pokolenia”, jednakże wspom nienie konflik­
tów panujących w redakcji owego czasopisma nakazyw ało tu  w ielką 
ostrożność. Z kolei w gronie „życiowców”, zwłaszcza warszawskich, nie 
widziano odpowiedniego kandydata na stanowisko redaktora  naczelnego. 
„Poprostu” nie miało być pism em  organizacyjno-politycznym , lecz spo- 
łeczno-literackim , nie mógł go tedy redagować działacz polityczny, czło­
nek władz centralnych Związku, jak  choćby w przypadku „Płom ieni”, 
lecz literat-społecznik. (Równocześnie bowiem rozważano zgłoszoną po 
Zjeździe koncepcję powołania osobnego czasopisma „Życiowego” —  m ie­
sięcznika teoretyczno-politycznego). Nadto od kandydata na redaktora  
naczelnego „Poprostu” oczekiwano, że będzie on swym  doświadczeniem 
i prestiżem  łagodził ew entualne nieporozum ienia i tarcia wśród kolek ty­
wu redakcyjnego, których nie sposób było z góry wykluczyć wobec mo­
zaiki poglądów ideowych i politycznych w ew nątrz organizacji i ciążących 
ku niej grup młodych twórców. Jako odpowiadającą tym  w ym aganiom  
w ysunięto kandydaturę  Stanisław a Wygodzkiego.

Nominację na stanowisko redaktora  naczelnego „Poprostu” przy jął 
on jako drugi e tat, nie rezygnując ze swej dotychczasowej pracy w Mi­
nisterstw ie K u ltu ry  i Sztuki. W skład kom itetu redakcyjnego weszli po­
nadto: K rzysztof G ruszczyński — jako etatow y kierow nik działu lite ­
rackiego, Arnold Słucki — etatow y kierow nik działu oświatowego oraz 
z ram ienia Prezydium  ZG AZWM „Życie” K rystyna  W alczakowa (bez 
etatu). W akujące pozostały stanow iska sekretarza redakcji i redak tora  
technicznego; ich obowiązki przejął doraźnie na zasadzie oddelegowania 
dziennikarz „W alki M łodych” S tefan Kozicki. Dopiero w sierpniu  1947 r. 
sekretarzem  redakcji został W iktor W oroszylski, redaktorem  technicz­
nym  — Tadeusz Kubiak.

Trudności ze skom pletow aniem  zespołu redakcyjnego i rodząca wiele 
uciążliwości konieczność drukow ania czasopisma w Łodzi spraw iły, że 
pierw szy num er studenckiego czasopisma społeczno-literackiego „Po­
p rostu” , organ Zarządu Głównego AZWM „Życie” , ukazał się już po 
zakończeniu roku akadem ickiego 1946/47 — z datą 1 lipca 1947 r.
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Zgodnie z wcześniejszym i ustaleniam i m iał to być dw utygodnik i ja ­
ko tak i zapisany został w rejestrze  Głównego U rzędu K ontroli P rasy  
i Pub likacji18. Jednak  trzy  pierwsze num ery  ukazały się w odstępach 
m iesięcznych (kolejno z datam i: 1 lipca, 1 sierpnia i 1 września), zaś 
poczynając od num eru  czwartego — w piętnasto-szesnastodniow ych 
(przykładowo n r 7/47 nosi datę 1— 15 listopada, 8/47: 16—30 listopada, 
9/47: 1— 15 grudnia itd.). Nie był to więc ściśle dw utygodnik, lecz 
„półm iesięcznik” , ukazując się w tej postaci do num eru  11/48 z datą 
15 lipca 1948 r., k tó ra  zam yka pierwszy okres istnienia „Poprostu” . Ko­
lejny  num er czasopisma, otw ierający drugi jego okres i zarazem  drugi 
etap dziejów prasy młodzieżowej Polski Ludow ej, ukazał się po zjedno­
czeniu ruchu  studenckiego jako tygodnik, organ Zw iązku Akadem ickiej 
M łodzieży Polskiej. Ogółem ukazało się 21 num erów  „Poprostu” : 10 w 
roku 1947 i 11 w 1948, w  tym  jeden podwójny (10— 11 z datą 16 XII
1947 15 i 1948).

Pięć pierw szych num erów , drukow anych w Łodzi, m a objętość 12 ko­
lum n form atu  46 X 32 cm i regularny , nieco m onotonny, lecz p rze jrzysty  
czterołam ow y układ kolum ny o niezm iennej szerokości łam u 3V2 kw. Po­
czynając od num eru  szóstego czasopismo drukow ano w W arszawie w Za­
kładzie Poligraficznym  „P rasa” przy ul. Sm olnej 12. Wiązało się to ze 
zmianą form atu  (na większy: 55 X 38 cm) i sposobu łam ania (układ pod­
stawowy sześciołamowy o szerokości łam u 23/4 kw.). Rozszerzyły się tak ­
że możliwości techniczne pisma (nowa drukarn ia  dysponowała np. w ięk­
szym w yborem  czcionek tekstow ych i tytułow ych, linii o różnych g ru ­
bościach itp .), co jednakże wobec niedoświadczenia m łodych redaktorów  
zrodziło w ielki chaos na kolum nach. Nieuzasadnione różnicowanie k ro ju  
i form atu  czcionki, nierów nom ierne operowanie św iatłem , złe rozplano­
wanie m ateria łu  tekstowego i ilustracyjnego na kolum nach, b rak  h a r­
monii kolum n sąsiadujących, zbyt m ała odległość m iędzy łam am i, liczne 
„ogony” i dokończenia przy za dużych polach ty tu łow ych — wszystko 
to składa się na u jem ną ocenę szaty graficznej czasopisma. Zaw iera ono 
również liczne usterk i tecnniczne i błędy korektorskie, zmuszające re ­
dakcję do częstego drukow ania sprostow ań i przeprosin. Jedno z niedo­
patrzeń  technicznych, polegające na w łam aniu w tekst całej szpalty 
wraz z główką zaw ierającą ty tu ł czasopisma, nazwisko linotypisty  i datę 
składu19, przyniosło jednak cenną inform ację pozwalającą oszacować 
długość cyklu, wydawniczego czasopisma. Różnica między datą składu 
ά datą ukazania się num eru  wynosiła 8 dni, a zatem  „,Poprostu” mogło 
dosyć prędko — jak  na półmiesięcznik — reagować na w ydarzenia ak tu ­
alne.

18 Zob. S. K u ś m i e r s k i ,  Propaganda polityczna PPR w  latach 1944—1948, 
Warszawa 1976, s. 124.

19 Nr 5 z datą 16 marca 1948, s. 7, łam trzeci, dół.
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W inieta tytu łow a pisma została skopiowana z „Poprostu” wileńskiego, 
z jednym  w yjątkiem : z uwagi na trudności staw iane przez drukarn ię  
redakcja m usiała zrezygnować z ciągnącej się przez całą wysokość łam u 
nóżki przy pierwszej literze „p” w ty tu le  czasopisma, stanow iącej cha­
rak terystyczny  elem ent graficzny pierwszej kolum ny dw utygodnika 
„frontowców”. Naw iązując — zgodnie z powołującą czasopismo do życia 
uchwałą III Z jazdu — do tradycji tam tego „Poprostu”, zachowano także 
ciągłość num eracji. P ierw szy num er organu „Życiowców” ukazał się 
wprawdzie (prawdopodobnie przez przeoczenie) z sam otną jedynką w wi­
niecie, ale już od następnego num eru  „Poprostu” ukazywało się z num e­
racją  podwójną: pierwsza liczba oznaczała num er kolejny  w danym  roku 
kalendarzow ym , druga — umieszczona w  nawiasie — num er kolejny, 
licząc od początku „Poprostu” wileńskiego, którego w ydano 16 num erów. 
(Tak więc num er z 1 sierpnia ukazał się jako 2/18.) Ten system  num era­
cji u trzym ano przez całe dziesięć la t edycji „Poprostu”.

Początkow y nakład z b raku  danych można określić wyłącznie w p rzy­
bliżeniu. W kom entarzu opublikow anym  na łam ach „Poprostu” w rocz­
nicę w ydania pierwszego num eru20 figuru je  wzm ianka o trzykro tnym  
wzroście nakładu w ciągu roku. Dane G U K PiP m ówią21, że w kw ietniu  
1948 r. (wcześniejszych brak) wynosił on 15 150 egzemplarzy. Ponie­
waż —  jak  podają późniejsze źródła22 — nakład  na  poziomie 15 000 
utrzym yw ał się aż do roku 1953, można przyjąć, że i na początku lipca
1948 r., gdy pisano cytow any tu  kom entarz, drukow ano zbliżoną do tej 
wielkości liczbę egzem plarzy. A zatem  początkowy nakład „Poprostu” 
wynosił najpew niej ok. 5000 egzemplarzy. Byłoby to zgodne z inform a­
cją Z. W róblewskiego, k tó ry  podaje, że nakład czasopisma „zawsze prze­
kraczał kilkakrotnie liczebność Zw iązku”23 (w dniach swego III Zjazdu 
„Życie” liczyło niewiele ponad 1000 członków).

Organ „życiowców” nie był objęty  kolportażem  prasowym . Częścio­
wo rozchodził się w prenum eracie, przy czym — jak  głosiła anonimowa 
(„redaguje kom itet”) stopka —  przy prenum eracie zbiorowej „ponad 
10 egz. na jeden ad res” udzielany był 10% rab a t (cena jednego egzem­
plarza wynosiła 10 zł). N iewielka liczba egzem plarzy przekazyw ana była 
d o . sprzedaży komisowej w kioskach i trafikach  Spółdzielni W ydaw ni­
czej ' „K siążka”, usytuow anych blisko uczelni. Podstaw ową część nakładu 
rozprowadzano kanałam i organizacyjnym i: przez zarządy terenow e i rady  
uczelniane AZWM, przy czym zgodnie z ogłoszonymi w styczniu 1948 r. 
tezami Zarządu Głównego na zebrania sprawozdawczo-wyborcze' w kół­

20 K. W a 1 с z a k, Minął rok, „Poprostu”, 1948, nr 11, s. 1.
21 K u ś m i e r s k i ,  op. cit., s. 124.
22 E. B r y l ,  J. G a r z t e с к i, Nowe „Poprostu”. Analiza осі IX 1955 do X  

1956, „Kwartalnik Prasoznawczy”, 1957, nr 2.
23 W r ó b l e w s k i ,  op. cit., s. 213.
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kach, uczelniach i środowiskach kolportaż pism a w uczelniach i domach 
studenckich uznany został za obowiązek każdego członka i za jedno 
z głównych zadań grup  agitacyjno-propagandow ych Związku24. System  
tak i u trzym ał się aż do 1953 r.25

PIERWSZY ROK DOŚWIADCZEŃ

W krótkim  słowie w stępnym , otw ierającym  pierwszy num er „.Po­
p rostu” , redakcja napisała:

„Pismo nasze pragnie stać się trybuną  m łodej, postępow ej inteligencji.
Będziemy walczyć z oportunizm em , z bezmyślnością, z przejaw am i 

separatyzm u wśród młodzieży akadem ickiej. Będziemy się sta ra li uak tyw ­
nić społecznie jak  najszerszy krąg  młodzieży. Będziemy otwarcie poru­
szać wszystkie bolączki studiującej młodzieży, będziemy piętnować te 
siły, k tóre s tara ją  się przeciw staw ić młodą inteligencję nowej rzeczywi­
stości i uczynić ją świadomym  czy nieśw iadom ym  narzędziem  w alki z po­
stępem.

W alka o nową k u ltu rę  — a nie czysto form alne omawianie starych 
podziałów, o nową k u ltu rę  narodową wyrosłą na gruncie nowych w a­
runków  ekonomicznych —  będzie podstaw ą naszego p rogram u”.

Pomimo opisanych wyżej trudności oraz bardzo krótkiego, zaledwie 
6-tygodniowego okresu przygotowawczego pisma pierwsze num ery  „Po­
p ro stu ” wydano starannie, aby ta am bitna deklaracja program owa re ­
dakcji m iała pełne pokrycie. Nowy periodyk na pozór jaw ił się fak tycz­
nie trybuną całej „młodej postępowej in te ligencji”, walczącą „z p rzeja­

2« САКС Zespół AZWM „Życie”, 419/17.
26 „Poprostu” — jako pismo pozaprasowe ·— nie było formalnie zaliczone do 

żadnej kategorii zaszeregowania, choć jego redaktorzy zawierali umowy o pracę 
na mocy Układu Zbiorowego Dziennikarzy i mieli prawo należenia do Związku 
Zawodowego Dziennikarzy RP. W rzeczywistości uposażenia etatowych pracowni­
ków redakcji i honoraria autorskie były względnie wysokie — mniej więcej na 
poziomie pism II kategorii. Przykładowo: łączne zarobki sekretarza redakcji (upo­
sażenie plus wierszówka) na początku 1948 r. dochodziły do 35 tys. zł miesięcznie, 
a współpracujący z pismem znany recenzent teatralny, zatrudniony na etacie 
inspektora w  Ministerstwie Kultury i Sztuki z pensją 20 tys. zł, otrzymywał za 
3—4 stronicową recenzję honorarium w wysokości 3000 zł brutto. Dla porówna­
nia: pensja asystenta na uniwersytecie wynosiła w  tym czasie 14 tys. zł. Etatowi 
redaktorzy „Poprostu” odbierali pobory w  kasie Zarządu Głównego ZWM. Wier­
szówkę z puli wydawnictwa „Książka” płacono co dwa tygodnie w  lokalu redak­
cji, przy czym sekretarz redakcji dysponował zawsze pewną sumą pieniędzy, 
z której mógł wypłacać stałym współpracownikom pisma zadatki na poczet przy­
szłych materiałów; rozliczenie następowało przy wycenie numeru zawierającego 
zadatkowany materiał. Nikt z zainteresowanych nie pamięta, aby kiedykolwiek  
powstawały na tym tle jakieś nieporozumienia bądź nadużycia finansowe.
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wami separatyzm u wśród młodzieży akadem ickiej” ; trybuną, z k tórej 
mogli przem aw iać nie ty lko młodzi kom uniści —  członkowie Związku, 
którego pismo było organem , ale również publicyści i literaci młodego 
pokolenia reprezen tu jący  poglądy — owszem — postępowe, lecz p rze­
cież dalekie od rew olucyjnych, w  tym  tw órcy lewicującego podziemia 
kulturalnego  AK. Pod tym  względem  „Poprostu” kontynuow ało więc 
w jakim ś sensie dzieło nie istniejącego już periodyku „Pokolenia”, udzie­
lając głosu tym , k tórych  należało dopiero pozyskać, także aktyw istom  
innych ideowych związków studenckich. Już  w pierw szym  num erze w y­
drukow ano wypowiedź przewodniczącego ZNMS Jan a  Strzeleckiego, k tó­
ry  jeszcze raz gościł w piśmie w 1947 r. Prócz niego dwa teksty  zamieścił 
inny działacz ZNMS — Andrzej Ziemilski, zaś po jednym  członkowie 
„W ici” — Jan  A leksander K ról i Tadeusz M uras.

Zaproszono również do w spółpracy —  także przy  pierw szym  num e­
rze —  kilku cenionych literatów  i publicystów  nieco starszej generacji 
oraz lum inarzy nauki, licząc zapewne, że ich obecność w  nowym  piśmie 
przyczyni się do w zrostu jego rangi i wyw rze niem ały w pływ  na opinię 
rynku  czytelniczego. Na propozycję „napisania paru  słów do najbliższe­
go num eru”, skierow aną do grona cieszących się powszechnym  au to ry te ­
tem  profesorów, odpowiedzieli tekstam i: Tadeusz K otarbiński, S tefan 
Żółkiewski, Józef Chałasiński, Adam  W eryha i Adam  Schaff. S tałą 
współpracę z pism em  podjęli znani k ry tycy : film ow y — Jerzy  Płażew ski 
oraz tea tra ln y  —  Stanisław  M arczak-Oborski, k tórego recenzja ukazała 
się w pierwszym  num erze pisma. Zadość prośbie redakcji o prem ierow y 
druk  swego nowego u tw oru na łam ach „Poprostu” uczynił sam m istrz 
Gałczyński, przysyłając do pism a poem at Słowianie.

Ogółem w dziesięciu num erach w ydanych w 1947 r. ogłosiło swe 
teksty  (pod nazwiskam i bądź pseudonim ami) 74 autorów.

Od pierwszego num eru  czasopisma zadbano o to, aby wywołać u czy­
teln ika przekonanie, że szansę d ruku ma każda wartościowa praca publi­
cystyczna, niezależnie od tego z jakich pozycji ją  się głosi, z w yklucze­
niem  —  rzecz jasna — jaw nie reakcyjnych. Zamieszczono tedy  obszerną, 
całokolumnową recenzję świeżo w ydanej książki prof. Stanisław a Ossow­
skiego K u n o w ym  form om  życia społecznego, operującą aparatem  pojęcio­
w ym  socjologii niem arksistow skiej. Publikację tę zaopatrzono notą: „A r­
tyku ł niniejszy nie odzwierciedla poglądów zespołu redakcyjnego. Za­
mieszczamy go jako dyskusy jny”26. Był to  jednak  pierw szy i zarazem  
ostatni zabieg redakcy jny  tego typu. A utor „dyskusy jnej” publikacji — 
Z ygm unt Pióro, członek PPR, stał się w krótce etatow ym  pracow nikiem  
czasopisma, k tórem u powierzono najbardziej odpowiedzialne zadania

28 Z. P i ó r o ,  Ku nowym  formom życia społecznego, „Poprostu”, 1947, nr 1,
s. 5.

27 [Z. P i ó r  o], Państwo a w yższe  uczelnie. W ywiad z przewodniczącym Rady  
Szkół Wyższych Włodzimierzem Sokorskim, tamże, 1947, nr 5, s. 1.
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dziennikarskie, m. in. przeprowadzenie „czołówkowego” wyw iadu z prze­
wodniczącym Rady Szkół W yższych27.

W pierw szych dwóch num erach znalazły się również „listy do redak­
c ji”, jakby pragnąc w ten  sposób wzmocnić zaw arty  w  słowie w stępnym  
apel o korespondencyjny kon tak t z pismem. Nie były to oczywiście 
autentyczne listy  od czytelników: ich autorem , w ystępującym  pod pseu­
donimem W ojciech Książ, był sekretarz redakcji „W alki M łodych” W oj­
ciech” K rasucki. Niem niej już w trzecim  num erze w ydrukow ano list n a j­
prawdopodobniej autentyczny, którego autor, podpisany „płk M urat Le- 
biedź (S. Okęcki)” , przedstaw iający się jako przedw ojenny „Życiowiec” , 
prostow ał nieścisłe jego zdaniem  fak ty  zaw arte w artyku le  Jędrychow - 
skiego Wczoraj i dziś („Poprostu” , n r  1/47), trak tu jącym  o kom unistycz­
nych organizacjach studenckich w Polsce przedw rześniow ej. K olejne 
korespondencje przyniosły num ery  4, 6 i 7. Od num eru 8/47 na łam ach 
„Poprostu” pojaw ia się regularn ie  w yodrębniony blok listów od czytel­
ników, i odpowiedzi redakcji, zaty tułow any „Czytelnicy do nas i m y do 
Czytelników ”, o objętości rzadko mniejszej niż pół kolum ny. Przeciętnie 
każdy taki blok zaw iera 2 listy oraz 4 odpowiedzi redakcji. L isty  podzie­
lić można na trzy  grupy: pierwszą, najliczniejszą, tworzą wypowiedzi 
na tem at opublikow anych w piśmie artykułów , drugą — sygnały o bo­
lączkach i kłopotach studentów , trzecią, najm niej liczną, stanow ią listy  
zawierające pogląd autorów  na rozm aite problem y i zjawiska, i są to 
de facto drobne teksty  publicystyczne. Odpowiedzi redakcji przeważnie 
(w ok. 90%) dotyczą nadesłanych tekstów , k tórych redakcja nie wyko­
rzystała („wiersze jeszcze nie do d ru k u ”, „opowiadanie nie dla nas” , 
„nadesłanego przez Was a rtyku łu  nie zamieścimy, niem niej prosim y
o dalszą w spółpracę”), zapytań o k ry te ria  przyjęć na studia, w arunków  
p renum eraty  pisma, adresów siedzib organów terenow ych AZWM „Ży­
cie” itp.

W dialogu z czytelnikam i zam iast „kolega” redakcja używa zw rotu 
„w y”, nie stosowanego na łam ach poprzednich w ydaw nictw  „Życiow ych”. 
Zastosowanie tego zw rotu, przyjętego w partii kom unistycznej, jest więc 
istotnym  novum, pozostającym  zapewne w ścisłym  związku z ogłoszonym 
na III Zjeździe AZWM „Życie” program em  nasilonej ofensywy ideolo­
gicznej, k tórej „Poprostu” m iało być głównym  narzędziem , mimo że 
uchw alony tam że s ta tu t organizacji nie definiuje jej jako kom unistycznej, 
ale określa m ianem  „jednoczącej postępową młodzież akadem icką w w al­
ce o nowy, pow stający ustró j — dem okrację ludow ą” i działającej „w 
ram ach ZW M ”28. Nasuwa się nieodparcie uwaga, że przyjęcie form y 
„w y”, zrażającej z pewnością wielu potencjalnych odbiorców pisma, nie 
było najlepszym  propagandowo posunięciem  i pozostawało w ew identnej 
sprzeczności z deklaracją o masowym, uniw ersalnym  charakterze pis­

28 Statut AZWM „Zycie”, Warszawa 1947.

6 — K.H.P.P. 3/79
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ma -— „trybuny  całej młodej postępowej in teligencji” . Należy odnotować, 
że „W alka M łodych” nadal używ ała na swych łam ach form y „kolega”,

Zacieśnieniu więzi z czytelnikam i służył ogłoszony w trzecim  num e­
rze „Poprostu” konkurs „Moja droga do wyższej uczelni”. Regulam in 
konkursu był niezm iernie prosty  i zaw ierał się w dwóch zdaniach: „Nie 
ma to być u tw ór literacki — każdy niech pisze po prostu  o sobie, o swo­
im życiu, nauce, pracy, jak  dążył do swego celu i jak  go osiągnął. Roz­
m iar pracy nieograniczony, prosim y jedynie o czytelne pisanie po jed ­
nej stronie arkusza i załączenie zamieszczonego obok kuponu, k tó ry  
należy wyciąć i dokładnie w ypełnić”29. Choć nagrodam i za udział w kon­
kursie były tylko książki oraz druk  wyróżnionych tekstów  na łam ach 
pisma z uhonorow aniem  „wg norm alnie p rzy jętych  staw ek” i choć te r ­
m in nadsyłania prac był dosyć krótki, bo dwum iesięczny —. redakcja 
otrzym ała blisko 30 wypowiedzi ze w szystkich środowisk akadem ickich 
z w yjątkiem  Szczecina. Ich autoram i okazali się w przew ażającej w ięk­
szości studenci pierwszego .roku studiów uniw ersyteckich i politechnicz­
nych, absolwenci kursów  przygotowawczych, wywodzący się ze środowisk 
robotniczych i chłopskich30. Daje to pewien pogląd na środowiskową 
prow eniencję audytorium  czytelniczego pisma, choć oczywiście liczba 
uczestników konkursu była zbyt skrom na, aby czynić na tej podstaw ie 
dalej idące uogólnienia. Jeżeli jednak wziąć dodatkowo pod uwagę za­
w arte  w wielu w ydrukow anych listach do redakcji inform acje o pocho­
dzeniu społecznym ich autorów  (wyłącznie robotniczo-chłopskim), uzy­
ska się podstawę do przypuszczenia, że „Poprostu” nie było pismem, 
które tworząca przytłaczającą większość (ponad 80°/o)31 ówczesnego śro­
dowiska studenckiego niezorganizowana młodzież inteligencka i drobno- 
mieszczańska uw ażała za swoje. Naw et jeśli przedstaw iciele tych grup 
społecznych brali to pismo do rąk, nie dokum entow ali tego korespon­
dencyjnym  kontaktem  z redakcją.

„Poprostu” było w ytrw ałym  propagatorem  jedności ideowej i orga­
nicznej środowiska studenckiego, tak  jak  rzecznikiem  koncepcji jednoli- 
tofrontow ych w ruchu studenckim  był AZWM „Życie” , zaś w  całym  
ruchu młodzieżowym — Związek W alki Młodych. Pismo towarzyszyło 
staraniom  ideowo-wychowawczych związków studenckich o stw orzenie 
organizacyjnej p latform y ich współpracy, donosiło z satysfakcją o efek­

29 „Poprostu”, 1947, nr 3, s. 3.
30 w ., Ich droga do w yższe j uczelni, tamże, 1948, nr 1, s. 6.
31 Według ankiety przeprowadzonej przez Radę Szkół Wyższych u progu r. ak. 

1947/48 w  sześciu uczelniach: uniwersytetach w  Warszawie i Poznaniu, politechni­
kach w  Warszawie, Łodzi i Wrocławiu oraz Akademii Lekarskiej w  Gdańsku — 
6,93 °/o studentów legitymowało się pochodzeniem robotniczym, 11,17% chłopskim, 
39,65% stanowiły dzieci inteligencji pracującej, 42,42% — rzemieślników, kupców
i wolnych zawodów. Z. W r ó b l e w s k i ,  O sytuacji materialnej studentów, tamże,
1947, nr 10—11, s. 5.
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tach tych starań, zamieszczając inform acje o wspólnych przedsięw zię­
ciach i o kolejno podpisyw anych um owach o jedności działania między 
AZWM „Życie” a ZNMS, ZMD i OKZMW RP „W ici”. Inform owało tak ­
że o postępującej konsolidacji studenckiego ruchu naukowego, w itając 
z zadowoleniem kongresy kół naukowych powołujące odpowiednie ogól­
nokrajow e związki kół polonistycznych, akadem ickich stow arzyszeń (me­
dycznych itp.) i p iętnując zarazem  wszelkie przejaw y apolityczności i n i­
hilizm u ideowego nieideowych statutow o organizacji studenckich, takich 
jak  B ratnie Pomoce czy sekcje akadem ickie Związku Byłych W ięźniów 
Politycznych. „Poprostu” wyciszyło do m inim um  ostrą jeszcze przed 
kilkunastom a miesiącami dyskusję ideowo-światopoglądową ze Związ­
kiem Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej, zamieszczając w ciągu roku 
tylko jeden m ateria ł polem izujący z jego organem  — miesięcznikiem  
„Płom ienie”, zresztą bardzo elegancki w form ie i wyważony w treści32, 
a kolejny zjazd ZNMS powitało słowami jakże różnym i od tych, jakim i 
wydawca pisma — Zarząd Główny „Życia” — skwitow ał fak t ukonsty ­
tuow ania organizacji studentów -socjalistów 33. „W szyscy —  pisano — 
oczekują wiele od Zjazdu ZNMS. Znam y się nie od dziś i wiemy, że we 
wspólnej pracy na terenie »Bratniaków« i kół naukowych, przez wspólne 
zebrania i wreszcie przez wspólne sem inaria wyrósł nie tyle deklarow a­
ny, co praw dziw y i szczery jednolity  fron t obu naszych organizacji”34.

Przekształcenie K rajow ego K om itetu K oordynacyjnego Polskich O r­
ganizacji Studenckich w Federację odnotowano z najw yższym  entuzjaz­
mem, przy czym rola pisma nie ograniczyła się tu  do kronikarskiego, za­
pisu w spartego kom entarzem . „Poprostu” czuło się w obowiązku niejako 
zaprogram ować działalność nowo powstałego organizm u, określić, czym 
się on zajmować nie może, a czym bezwzględnie powinien. „Federacja 
Polskich O rganizacji Studenckich — czytam y —  m usi wychowywać 
studentów  w czynnej postawie wobec wszystkich problem ów politycz­
nych i gospodarczych Polski Ludow ej, tak  aby każdy studen t m iał głę­
bokie przekonanie, że od niepodległości gospodarczej k ra ju  zależą w a­
runki, w jakich dziś się uczy, a ju tro  będzie pracow ał”35. Pism o nie 
kryło, w przeciw ieństwie do „Płom ieni”, że powołanie Federacji nie jest 
celem sam ym  w sobie, lecz tylko kolejnym  krokiem  ku  całkow item u 
zjednoczeniu polskiego ruchu studenckiego, co „może nastąpić przed po­

32 Sprawozdanie ZG AZWM „Życie" dla КС PPR za miesiąc kwiecień 1946 r.
33 Tamże: „W końcu miesiąca odbył się I Ogólnopolski Zjazd Akademików  

Socjalistów. Rezultatem [...] jest powstanie ZNMS Zjazd wykazał opanowanie 
przez prawicę. Przewodniczącym Komitetu Wykonawczego został Strzelecki (z gru­
py »Płomienie«), sekretarzem generalnym Ciubowa (z grupy krakowskiej, w  w ięk­
szości »wroniarskiej«).” САКС КС PPR, Wydział Organizacyjny 295/ІХ-402.

34 M. W a l c z a k ,  Wobec Zjazdu ZNMS, „Poprostu”, 1948, nr 6, s. 1.
35 M. W a 1 с z a k, FPOS, tamże, 1948, nr 5, s. 1.
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łączeniem  partii robotniczych”36. Rokowanie to okazało się słuszne: po­
łączenie czterech ideowych organizacji studenckich w Związek A kade­
m ickiej Młodzieży Polskiej dokonało się najw cześniej ze w szystkich 
aktów zjednoczeniowych — 19 lipca 1948 r., na trzy  dni przed utw orze­
niem  ZMP oraz na pięć miesięcy praw ie przed Kongresem  Zjednocze­
niowym  PPS  i PPR.

W słowie w stępnym  redakcja obiecywała „poruszać wszystkie bo­
lączki studiującej młodzieży” , jak  na pismo m ające w podtytule przy­
domek „studenckie” przystało. Obietnica ta nie została jednak w pełni 
dotrzym ana. Problem y socjalno-bytowe, spraw y dydaktyki i stosunków: 
kadra  nauczająca — studenci, codzienne życie uczelni i środowisk aka­
demickich — a więc to, co bezpośrednio dotyka zwykłego studenta  — 
zajmowało wąski m argines pisma. Jak  w ynika z dokonanej przeze mnie 
analizy ilościowej, na 477 m ateriałów  dziennikarskich zamieszczonych 
w 21 num erach pism a (przeciętnie 22,7 w num erze) spraw  socjalno-by­
towych dotyczyły zaledwie 22 (czyli średnio jeden w num erze), spraw  
dydaktyki — 29 (średnio 1,4), zaś problem ów o form acie jednej uczel­
ni — 44 (średnio 2,1). Nieomal nie istn ieje  na łam ach pisma tak  popular­
na obecnie w prasie studenckiej problem atyka studenckiego czy — sze­
rzej — młodzieżowego obyczaju: poruszały ją zaledwie 3 teksty  w całym  
roczniku „Poprostu” . Zarazem  69 m ateriałów  (średnio 3,3 w num erze) 
dotykało problem atyki społeczno-politycznej o randze ogólnokrajowej, 
163 (średnio 7,8) — problem atyki zagranicznej i m iędzynarodowej, zaś 60 
(średnio 2,8) obracało się w sferze zagadnień ideowo-światopoglądowych. 
Widać stąd, że spraw y lokalne i przyziem ne zostały zdominowane przez 
problem atykę wyższego rzędu. Nieczęsto się zdarza, aby w toku pracy 
nad kolejnym i num eram i zespół redakcyjny  staw iał sobie zadania b a r­
dziej am bitne i trudniejsze w realizacji, niż to  był zadeklarował.

W podtytule „Poprostu” określało się jako „czasopismo społeczno-li- 
terack ie”. Zakładano bowiem, że pismo o tak  sform ułow anym  profilu 
prędzej tra fi do rąk  wyrobionego ku ltu ra ln ie, a zarazem  biernego poli­
tycznie czytelnika akadem ickiego i zdobędzie jego zaufanie niż niosący 
naw et te same treści ideowo-propagandowe periodyk bez określającego 
jego profil podty tu łu  lub z podtytułem  w skazującym  na agitacyjno-poli- 
tyczny charakter. A taki, de facto  miało „Poprostu”. Jak  w ynika z an a­
lizy zawartości jednego rocznika, użycie określenia „ literackie” w pod­
ty tu le  czasopisma nie znajduje uzasadnienia. M ateriał literacki — mimo 
pozorów obfitości, k tóre spraw ia dobra ekspozycja — jest ilościowo b ar­
dzo skrom ny. W żadnym  num erze u tw ory literackie nie zajm ują więcej 
niż 20%  objętości. Jeden num er „Poprostu” (6/47) nie zawiera żadnego 
u tw oru  literackiego, zaś dwa num ery  (6/48 i 8/48) ty lko po jednym . 
Łącznie w 21 analizow anych num erach czasopisma znalazło się 98 utw o­

36 (B.a), Wspólny front, tamże, 1948, nr 6, s. 1.
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rów literackich: wierszy, poematów, opowiadań oraz fragm entów  w ięk­
szych utworów prozatorskich i dram atów  — wobec 477 m ateriałów  
dziennikarskich i 82 innych niż u tw ory literackie m ateriałów  niedzien- 
n ikarskich (referaty , fragm enty  przem ówień, dokum enty, eseje, a r ty ­
kuły  naukow e itd.). Bardzo niewiele m iejsca zajm uje też k ry ty k a  lite ­
racka: ogółem w 21 num erach można znaleźć zaledwie 10 szkiców k ry ­
tycznych, artyku łów  publicystycznych i polem ik literackich oraz 12 
recenzji książek lite ra tu ry  pięknej. Łącznie w tem atyce literackiej tkwi 
120 m ateriałów  (dziennikarskich i niedziennikarskich), gdy np. na tem a­
ty  zagraniczne i polityki m iędzynarodowej przypadają 163 teksty , zaś 
na tem aty  ściśle organizacyjne, związane bezpośrednio z osobą w ydaw cy 
pisma —  93, choć pragnęło ono zerwać z tradycją  biuletynów  organiza­
cyjnych, dom inujących wśród dotychczasowych in icjatyw  w ydaw niczych 
„Życia” , i ograniczyć tę tem atykę do minimum . Zatem  wbrew inskrypcji 
na winiecie tytułow ej i zaw artej w słowie w stępnym  deklaracji, głoszą­
cej, iż „walka o nową k u ltu rę  [...] będzie podstawą naszego p rogram u”, 
„Poprostu” nie miało profilu  literackiego, ani naw et szerzej —  k u ltu ­
ralnego37, lecz raczej polityczno-społeczny, czy może naw et polityczno- 
-ideologiczny. S tąd  należy chyba uznać, że w spom niana deklaracja była 
kam uflażem  kry jącym  rzeczywisty charak ter i cele czasopisma. Posłu­
gując się powszechnie p rzy ję tą  klasyfikacją m etod propagandow ych38 
można więc przyjąć, że „Poprostu” zastosowało propagandę u k ry tą  w 
miejsce jaw nej, cechującej poprzednie in icjatyw y wydawnicze Akade­
mickiego Związku W alki M łodych „Życie” .

W dniach 30—31 grudnia 1947 r. obradowało rozszerzone P lenum  
Zarządu Głównego AZWM „Życie”, na k tórym  postawiono „jako na­
czelne zadanie zbudowanie do dnia 1 m aja .[1948 r. — J. M.] )[...] 10-ty- 
sięcznej organizacji »Życia« i um ocnienie oraz rozszerzenie szerokiego 
fron tu  dem okratycznej młodzieży akadem ickiej”39. W uchwalonej rezo­
lucji określono dziewięć m etod realizacji tego zadania, wśród których 
na czw artym  m iejscu wymieniono „wzmożenie ofensywy ideologicznej 
na każdym  odcinku pracy, a szczególnie w  »Poprostu«”. Postanow ienie 
to natychm iast wprowadzono w życie, dokonując w piśmie zmian ka­
drowych i program owych, k tórych  skutk i są widoczne już od num e­
ru  2/48. Dotychczasowy nieetatow y członek kolegium, członek Prezydium  
ZG K rystyna  W alczakowa m ianowana została etatow ym  zastępcą redak­
tora  naczelnego. Praktycznie oznaczało to powierzenie jej kierow ania

37 Poczynając od numeru 8/48 całą publicystykę kulturalną wraz z recenzjami 
teatralnymi (średnio jedna w numerze) i filmowymi (średnio jedna na dwa numery) 
zamieszczano w bloku pod winietą „Widowiska — Książki”, który nigdy nie prze­
kroczył objętości jednej kolumny.

38 Zob. Encyklopedia wiedzy o prasie, Wrocław 1976, s. 198 (hasło „Propaganda”),
39 (B.a), Wzmóc ofensywę ideologiczną, „Poprostu”, 1948, nr 1, s. 2.
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pismem, gdyż rola W ygodzkiego jako redak tora  naczelnego była czysto 
form alna. Zobowiązano także wiceprzewodniczącego ZG, Mieczysława 
W alczaka, do spraw ow ania bezpośredniego nadzoru nad linią program o­
wą pisma. Walcza'kowie, pragnący widzieć „Poprostu” pism em  ag itu ją ­
cym, kom unistycznym  w każdym  calu, przem aw iającym  w prost, bez 
żadnych literackich i eseistycznych kam uflaży, teraz uzyskali na to p la­
cet władz naczelnych swej organizacji oraz kierow nictw a PPR. Dla re ­
prezentującego bardziej liberalną orientację redak tora  „Poprostu” K u­
biaka, znajdującego się już przedtem  z W alczakową w konflikcie doty­
czącym m etod propagandow ych pism a i roli m ateria łu  literackiego w 
realizacji jego zadań program owych, zm iany te oznaczały konieczność 
odejścia z zespołu. I tak  z rekom endacji przewodniczącego ZG W rób­
lewskiego z dniem  1 m arca 1948 r. funkcję sekretarza redakcji objął 
Roman Zimand, wiceprzewodniczący Zarządu Terenowego „Życia” we 
W rocławiu, pracujący  od półtora roku w tam tejszej „Trybunie Dolno­
śląsk iej”, zaś redaktorem  technicznym  został na miejsce K ubiaka s tu ­
dent m edycyny S tefan Mandl. -

Porów nując num ery  „Poprostu” w ydane w 1947 i 1948 r. można za­
uważyć szereg zmian. Spadł udział utw orów  literackich i eseistycznych 
w zawartości czasopisma (sform ułowana wyżej ocena, że „Poprostu” 
w brew  podtytułow i nie było pism em  literackim , odnosi się głównie do 
num erów  z 1948 r., k tóre przesądzają o ocenie wszystkich num erów  „Ży­
ciowych” czasopisma). W zrosła liczba m ateriałów  dziennikarskich w nu ­
merze, z 25,0 w 1947 r. do 36,4 w 1948 (w tym  ilustrac ji z 6,4 do 9,9), 
co pozostawało w bezpośrednim  związku ze spadkiem  średniej objętości 
m ateria łu  tekstowego z 4,6 strony  m aszynopisu (1800 znaków) w 1947 r. 
do 3,9 w 1948. O bserw uje się, że w zrósł udział publikacji na tem aty  po­
lityk i m iędzynarodowej i spraw  zagranicznych, organizacyjne i histo­
ryczne kosztem  tem atyki światopoglądowej, ku ltu ra lne j i studenckiej. 
Zawężono grono autorów  do zespołu 15—20-osobowego pracow ników 
i stałych współpracowników pisma oraz korespondentów  terenow ych — 
członków AZWM. Nowe nazwiska spoza organizacji należą w  1948 r. do 
rzadkości, przestają  się zaś pojawiać na łam ach nazwiska znane z pierw ­
szych num erów. Zarazem  poważny odsetek zawartości num erów  stano­
wią własne tłum aczenia i opracowania z prasy  zagranicznej, k tóre w roku 
poprzednim  trafia ły  się sporadycznie. Spadł poziom edytorski pisma i po­
ziom w arsztatow y publikow anych m ateriałów . Miejsce finezyjnej propa­
gandy, jakiej p rzykłady można znaleźć w publicystyce pierwszych nu ­
m erów „Poprostu” , zajm uje niew yszukana w treści i form ie agitacja 
polityczna, operująca prostą, sloganową argum -n tacją  i skrom niutkim  
arsenałem  środków językowych, zaś trafia jące się już w 1947 r. poważne 
błędy propagandow e uległy w drugim  roku edycji czasopisma zw ielokrot­
nieniu. Ponieważ błędy te znacznie osłabiły wymowę propagandow ą 
pisma, co —̂ jak  można wnioskować — w poważnym  stopniu przyczyniło
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się do niew ykonania zadania postawionego przez rozszerzone P lenum  ZG 
„Życia” : zbudowania 10-tysięcznej organizacji do dnia 1 m aja 1948 r., 
w  czym pismo m iało mieć poważny udział, zasługują przeto na nieco 
szersze ©mówienie.

Głosząc ideę jedności ruchu  studenckiego i całego środowiska akade­
mickiego, całej młodej postępowej inteligencji polskiej, „Poprostu” po­
padło w szereg niekonsekw encji i sprzeczności, daleko ostrzejszych niż 
wspom niane wyżej stosowanie odstręczającej wówczas znaczną część 
środowiska form y „w y” . Podejm ując n ieprzejednaną w alkę ze w szystki­
mi pozostałościami wstecznictwa i reakcji w środowisku akadem ickim , 
ze w szystkim i siłam i — w ew nętrznym i i zew nętrznym i — pragnącym i 
uczynić je „świadomym czy nieświadom ym  narzędziem  w alki z postę­
pem ”, nie ustrzegło się przy tym  przed sekciarskim i uprzedzeniam i i sto­
sowaniem zbyt uproszczonych, nierzadko mocno krzyw dzących ocen. Tę 
samą ostro krytyczną m iarę przykładało zarówno do trafia jących  się je­
szcze tu  i ówdzie w m urach uczelni prowadzących działalność w yw roto­
wą niedobitków podziemia i pospolitych kom binatorów , k tórym  „fakt 
re jestrac ji na studiach potrzebny był dla upraw iania spekulacji i handlu  
w alu tą”40, jak  i do różnych grup nieform alnych, odcinających się od 
reszty  środowiska elitarnym i zainteresow aniam i, stro jem  i sposobem by­
cia — upatru jąc  w tych zew nętrznych przejaw ach hołdowania przed­
w ojennym  korporanckim  tradycjom  dowód reakcyjnych  sym patii poli­
tycznych członków tych  grup. '

Pismo potrafiło sobie zarazem  zrazić — i to, dość prędko —  także 
znaczną część studentów  o robotniczym  i chłopskim  pochodzeniu społecz­
nym . Dokonało tego swym i publikacjam i o tem atyce filozof iczno-świato- 
poglądowej, lansującym i światopogląd m aterialistyczny i laicki, a pod­
dającym i negacji etykę chrześcijańską, religię w ogóle i insty tucję  Ko­
ścioła katolickiego w szczególności. Głęboka religijność i silny związek 
z tradyc ją  katolicką ówczesnej młodzieży ze środowisk w iejskich i ro­
botniczych był spraw ą oczywistą. Tymczasem „Poprostu”, prowadząc 
ożywioną polemikę z prasą PSL, em igracyjną i katolicką (w każdym  
num erze czasopisma znalazła m iejsce przynajm niej jedna taka polem ika, 
a w trzech num erach: 2, 5 i 10— 11/47 aż po pięć) i krytycznie kom entu­
jąc działalność studenckich agend zrzeszeń katolickich, obrażało uczucia 
religijne, drwiło z wierzących studentów , szargało działaczy i publicys­
tów katolickich, szydziło z h ierarchii kościelnej. N iewątpliw ie zdołało 
to odstręczyć od pisma szerokie kręgi młodzieży wychowanej w  trad y ­
cyjnym  ducliu nieszargania świętości. Jest przy tym  rzeczą znam ienną, 
że równocześnie znaleźć można w „Poprostu” wiele przykładów  św ietnej, 
finezyjnej wręcz propagandy an tyrelig ijnej, operującej doskonale do­

40 Ar, Impresje poturczyńskie, tamże, 1948, nr 1, s. 2.
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branym i faktam i i dlatego dalece skuteczniejszej od wym ienionych w y­
żej grubiaństw , jak  np. pozbawiony wszelkich kom entarzy przedruk  a r ­
tyku łu  Mickiewicza z „T rybuny Ludów ” pod wszystko mówiącym ty tu ­
łem  R zy m  a katolicyzm urzędowy,  takoż przytoczone bez zbędnych 
w trętów  redakcyjnych  tłum aczenie fragm entów  angielskiej książki Pa­
ganism in Christianity  (Pierwiastki pogańskie w  obrzędowości chrześci­
jańskiej) czy dyskusja o litera tu rze  katolickiej, obnażająca jej ideową 
miałkość i w ypreparow anie ze społecznego kontekstu41.

Podejm ując się prow adzenia nieprzejednanej walki ze wszystkim i si­
łam i pragnącym i uczynić młodzież studencką „świadom ym  czy nieśw ia­
domym narzędziem  walki z postępem ”, „Poprostu” m ierzyło bardzo w y­
soko, może zbyt wysoko jak  na wiedzę i doświadczenie młodego i szezup-r 
łego liczebnie kolektyw u redakcyjnego. S tąd zapewne ów szereg poważ­
nych uchybień. W rezultacie AZWM „Życie” nie osiągnął planow anej 
liczebności 10 000 ani do 1 m aja 1948 r., ani nigdy: w dniu wrocławskiego 
kongresu jedności młodzieży akadem ickiej —- 19 lipca 1948 r. — „Życie” 
liczyło niespełna 7000 członków42. *

N azajutrz po kongresie „Poprostu” zostało organem  nowej organi­
zacji studenckiej: Związku Akadem ickiej M łodzieży Polskiej. Wiązało się 
to ze zm ianą redakcji, periodyczności (na tygodniową) i ogólnych założeń 
program ow ych pisma. Nie oznaczało jednak generalnej zm iany profilu, 
obszarów tem atycznych i sposobu redagow ania: pod tym  względem 
ZAM P-owskie „Poprostu” było w iernym  kontynuatorem  „Życiowego”. 
Przez pierw szy rok swego żywota pismo w ypracowało sobie specyficzną 
w swym  politycznym  zaangażowaniu form ułę, nie spotykaną wśród ró- 
wieśnych m u studenckich czasopism, k tó ra  w yprzedzając o pół kroku 
realia polityczne roku  1947, doskonale przystosowała się do realiów  i k li­
m atu  drugiej połowy roku 1948 i la t następnych: okresu radykalnej 
unifikacji życia społeczno-politycznego k ra ju  i okresu zimnej w ojny 
w relacjach m iędzynarodowych. Zarazem  jednak  ZAM P-owskiemu „Po­
prostu”, kontynuującem u styl propagandy minionego okresu, z jego nie­
przejednaniem , zaczepnością i ostrością sform ułow ań43, było bardzo tru d ­
no przełam ać barierę  nieufności i lekceważenia przez ogół racjonalnie 
m yślących studentów , wzniesioną nie wyw ażonym i enuncjacjam i lat 
1947— 1948. Jeszcze przez sześć la t — aż do roku 1954 — nakład „Po­
p rostu” stał na osiągniętym  wiosną 1948 r. poziomie 15 tysięcy egzem­
plarzy (a więc w ielokrotnie niższym niż liczebność w ydającej pismo or­

41 Zob. „Poprostu”, 1947, nr 3, s. 6—8; nr 4, s. 9; nr 10—11, s. 7, 9.
42 Hi l l e br andt ,  op. cit., s. 516; Wr ó b l e ws k i ,  O AZWM „Zycie", s. 213.
43 „Życie Warszawy” o ZAMP-owskim „Poprostu” w listopadzie 1948 r.: „Rzad­

ko na łamach prasy spotykamy się z tak odważnymi i ostrymi wystąpieniami 
przeciw obskurantyzmowi i zacofaniu [...]. Pismo zaczepne, bojowe, nie dające 
pardonu żadnym wstecznym tendencjom” (AZ, „Poprostu” , „Życie Warszawy”,
1948, nr 297, s. 4).
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ganizacji studenckiej)44, i to tylko dzięki tem u, że było nadal kolporto­
wane kanałam i organizacyjnym i, albowiem — jak  wspom ina A leksander 
Rowiński — z w łasnej woli „nikt tego nie czytał”45.

Dopiero w 1954 r. „Poprostu” zerwało ze s tarą  tradycją  i zaczęło 
budować nową form ułę stając się w net pism em  swego środowiska, za­
m iast — jak  przez pierwsze siedem  la t — d l a  środowiska.

* *

* .

Gdy w połowie 1947 r., u  progu czwartego roku akadem ickiego w Pol­
sce Ludowej, z m aszyn płaskich łódzkiej d rukarn i zszedł pierwszy num er 
„Poprostu”, sam fak t pojaw ienia się na rynku  czytelniczym  kolejnego 
pisma studenckiego nie był niczym  nadzw yczajnym , bowiem w latach 
1945— 1946 i w pierw szym  półroczu 1947 r. — a więc do m om entu ukaza­
nia się „Poprostu” — ątudencki ruch  czasopiśmienniczy zrodził ponad 
40 tytułów  periodyków, jednodniówek, biuletynów  i dodatków do gazet 
codziennych i tygodniowych, o rozm aitych orientacjach, zabarw ieniach 
i odcieniach. Były to jednak w swej masie w ydaw nictw a efem eryczne, 
spontanicznie powoływane i nagle ginące, o ograniczonym  zasięgu i na­
kładzie (w yjątek stanow iły niesam oistne dodatki i kolum ny studenckie 
w gazetach i czasopismach wielkonakładow ych), redagow ane bez daleko­
siężnych planów, w ydaw ane najczęściej techniką powielania, służące lo­
kalnym  (organizacja studencka, wydział, uczelnia, rzadziej m iasto aka­
demickie) celom —  am atorskie i studenckie w pełnym  tego znaczeniu4®. 
Na ich tle „Poprostu” zajęło pozycję szczególną. Zapowiedziane w stępnie 
blisko dwa lata  wcześniej, powołane w w yniku specjalnych decyzji poli­
tycznych, podjętych w nowej jakościowo sy tuacji społeczno-politycznej, 
jaka zaistniała po zwycięstwie w yborczym  Bloku Dem okratycznego, zro­
dzone w ogniu sporów i polem ik, nie znanych narodzinom  żadnego inne­
go periodyku studenckiego tam tego okresu — było „Poprostu” p ierw ­
szym w Polsce Ludowej czasopismem studenckim  o m asowym charak te­
rze i ogólnopolskim zasięgu, adresow anym  do ogółu studentów  i młodej 
inteligencji, z nakładem  początkowym  kilkakro tn ie przew yższającym  
liczebność organizacji, k tó ra  je wydaw ała, pism em  profesjonalnym  opar­
tym  na stabilnych podstaw ach m aterialnych i organizacyjnych. Będąc 
pism em  studenckim , nie ograniczało się jednak  do spraw  tego środow is­
ka, w ypływ ało na szerokie wody „wielkiej po lityk i”, podejm ując tem aty

44 1 stycznia 1949 r. ZAMP skupiał 22 205 studentów, w listopadzie tegoż roku
— już blisko 40 tys. R. Łąkowski ,  W. Sul ewski ,  Kartki ze studenckich 
dziejów, Warszawa 1971, s. 233. '

45 [E. Z u r e k], Reporter z przekory. Opisanie Aleksandra Rowińskiego, „Kon­
trasty”, 1976, nr 12, s. 45.

46 Zob. J. S. Mac,  Czasopiśmiennictwo studenckie w  latach 1945—1948, „Ze­
szyty Prasoznawcze”, 1978, nr 4.
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„zastrzeżone” dla „dorosłej” prasy, naw et kosztem  problem atyki akade­
mickiego podwórka i, n iestety , kosztem  poczytności w  akadem ickim  śro­
dowisku.

Przełam ując charakterystyczny dla la t 1945— 1948 typ  studenckich 
w ydaw nictw -efem eryd, było „Poprostu” zarazem  jedynym  czasopismem 
studenckim , k tóre zmieniwszy osobę-w ydaw cy przez dziesięć la t odgry­
w ało rolę czołowego czasopisma studenckiego i ważnego instrum entu  
kształtow ania socjalistycznej świadomości młodzieży akadem ickiej. Po­
mimo licznych błędów propagandow ych, nieporadności edytorskich i n ie­
konsekw encji program ow ych w pierwszym , „Życiowym ” okresie —  ge­
neza czasopisma, związana z-przem ianam i w ruchu studenckim  1947 r., 
w k tórych  aw angardow ą rolę odgrywał Akadem icki Związek W alki Mło­
dych, i w ypracow ana w tym  czasie form uła program ow a zdeterm inow ały 
charak ter tego ty tu łu  na następnych kilka lat.

Ranga tego czasopisma pozostaje jednak w odwrotnej proporcji do 
uwagi, jaką m u poświęcili badacze powojennych dziejów prasy  polskiej. 
Dotąd ukazała się jedna tylko wycinkowa m onografia obejm ująca okres 
od września 1955 do października 1956 r. (cytowana kilkakrotnie pub lika­
cja B rylla  i Garzteckiego). Począwszy od 1958 r. na tem at „Poprostu” 
mówi się jedynie na m arginesie syntetycznych opracow ań prasoznaw ­
czych i historycznych, już to sucho odnotowując fak t istnienia tego 
czasopisma z czysto kronikarskiego obowiązku, już to nie wychodząc 
poza uproszczone, nie poparte głębszą analizą czy refleksją  oceny. W y­
tworzyło to dotkliwą lukę w naszym  piśm iennictw ie historyczno-pra- 
sowym.


